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Zawierucha, jaka podniósłszy się u stóp 
Parapamizu przeleciała nad Europą w środ
ku zeszłego tygodnia i napędziła strachu 
dyplomatom z profesji a spowodowała nie
jakie spustoszenia na giełdach europejskich, 
uspokoiła się zupełnie — jakieśmy o tem 
ani na chwilę nie powątpiewali

Ogłoszenia urzędowego dziennika Rosji 
w sprawach dyplomatycznych Jo u rn a l de St. 
Pełersbourg, których wyciąg telegraficzny ro
zesłany półurzędownie zamieściły dzienniki 
w sobotę, brzmią tak uspakajająco i tak ła 
godnie — że widoczną jest chęó autorów 
ogłoszeń, to jest gabinetu petersburgskiego, 
aby nie pozostał cień nawet wątpliwości na 
teraz nietylko, że Rosja wyrzeka się wszel
kiego zamachu na nowe punkta posiadłości 
afgariskich, ale że skłonną jest nawet zbli 
żyć się do swych pierwotnych zobowiązań w 
przedmiocie wąwozów zulfikarskioh.

Co do pierwszego, odwrót rosyjskiej po
lityki zasłaniają z Berlina wytłómaczeniem 
usłużnem, skąd mogło powstać podejrzenie, 
że Rosja pragnęła zawładnąć cichaczem He- 
ratem. Półurzędowe niemieckie komunikaty 
powiadają, że gdy przed trzema miesiącami 
po napadzie na Ak tepe, zdawała się grozić 
wojna między Rosją a W. Brytanią, wów
czas rozmaite oddziały wojsk rosyjskich z ar
mii kaukazkiej otrzymały rozkaz marszu z 
wytknięciem im drogi i naznaczeniem stano
wisk strategicznych na teatrze działania. 
Później nastąpił zwrot pokojowy, lecz w tam
tych krajach, jak wiadomo, komunikacje są 
tak niedostateczne, że oddziały wojsk raz 
puściwszy się w drogę nie otrzymały dotąd 
nowych rozkazów; stąd to pochodził ów ruch 
wojskowy, jaki dostrzeżono na granicach turk- 
meńsko-afgańskich dopiero wczasach ostatnich 
i stąd trwogi o zamysły najścia H eratu ze 
strony rosyjskiej wcale nieuzasadnione. Tak 
tłómaczą z Berlina w sposób dla Rosji po
chlebny całe zajście dni ostatni h. — Nie 
dziwilibyśmy się wszakże ze stanowiska dy
plomacji rosyjskiej, gdyby ona wolała mniej 
p<wę«E»nia za jej uczciwość, a natomiast 
bardziej e ta n o w e s e g o  ujęcia s ię  z *  wy k i l  <1 
rosyjski układu co do Zultikaru. Nienhłe 
na niej sprawiać musi wrażenie, że widzi 
pióra niemieckie gotowe zasłaniać jej odwrót 
honorpwo, a nie dostrzega konca pałasza 
niemieckiego w pogotowiu do zasłaniania jej 
tyłów, skoroby się poważyła ostatecznie po
sunąć naprzód. To musi stanowić w tej 
chwili jej główną troskę, i dreszcz przebiega 
niewątpliwie niejednego z rosyjskich polity
ków, jak  się ukształtuje ostatecznie na sza
chownicy stosunków iniędzynarodowyel}, ta 
wielka gra, którą Rosja rozpoczęła w poli
tyce świata.

Jeżeli kancelarja niemiecka przez swoje 
biąro prasowe zasłania odwrót rosyjski od 
H eratu , to gabinet angielski jak sluszuie 
wypada, buduje mu złote mosty do odwrotu, 
Znanem jest formalne zaprzeczenie w ogło 
Bzeniach urzędowego dziennika rosyjskiego, iż 
żadnych poruszeń wojskowych nie było ze 
złą myślą na granicach afgańskich i Rosja 
unikać będzie wszystkiego coby narażać mo
gło układy prowadzone w tej chwili z ga-;

biuetem angielskim — dosyć kategorycznem 
jest więc wyjaśnienie ze strony rosyjskiej i 
dosyć kategorycznemi zobowiązania wzięte 
przez Rosją publicznie. Spieszą też sobotnie 
dzienniki londyńskie, zbliżone do obecnego 
gabinetu, z jednobrzmiącem objaśnieniem, że 
zapowiedziane w parlamencie przez lorda 
Churchilla zażądanie kategorycznych w yja
śnień co do ruchu wojsk rosyjskich u gra
nic Afganistanu, nie znaczyło, a' y tych wy
jaśnień iząd angielski miał domagać się od 
rządu petersburgskiego.

Zajście więc całkowi ie załatwione: nic 
nie pozostało z zawieruchy przeszłego tygo
dnia, nawet obłoki, któreby mogły wskazy
wać na burzę, zostały rozpędzone. A teraz 
dopiero sytuacja przedstawia się w całej 
czystości. Lord Salisbury zmusił gabinet pe- 
tersburgski do odwrotu, lecz od dziś wiado
mo, że sprawa obraca się na ostrzu miecza, 
i w stosunkach międzynarodowych wiadomo, 
co znaczy i jakie za sobą pociągnąć może 
następstwa zbliżenie się do gabinetu W. 
Brytanii.

Z pozoru utrudnia to stanowisko nowe
go gabinetu, i nie dziwimy się wcale, że 
znajdujemy całą prasę półurzędową austro- 
węgierską, virtualnie jeśli tak można się 
wyrazić przjjaźną dla gabinetu torysowskie- 
go, przepełnioną radami, iżby nic nie szko
dziło, aby Anglia zrobiła ustępstwo w kwe 
stji rozgraniczenia zulfikarskiego — dowo
dzi to jedynie że Austro W ęgry nie rade 
stawiać na próbę swych stosunków z Rosją, 
j gabinet wiedeński przekładałby, aby sytu
acja pozostała zaciemnioną i niezdecydo
waną.

Tym czasem, jakieśmy także wyrazili 
przekonanie, i zujność i stanowcza postawa 
gabinetu angielskiego w ostatniem zajściu, 
nie mniej mu posłużyła do wzmocnienia sta
nowiska swego we własnym kraju, jak  oglę
dny program polityki zagranicznej wypowie
dziany przez lorda Salisbury w d. 6. b. m. 
Dziś meteorologowie polityczni już otwarcie 
wróżą utrzymanie się gabinetu na listopado
wej arenie wyborczej, podczas gdy przed 
kilku jeszcze dniami zapowiadali z całą pe
wnością upadek gabinetu przy wyborach i 
ponowne przyjście do władzy whigów —  a 
to stanowiło kapitalny szkopuł w stojunkach 
nowego gabinetu z mocarstwami zagraniczne
mu Czem było w tych stosunkach dla ga
binetu pozyskanie wzmocnionego gruntu we* 
wuątrz, dającego utność, że nowe zbliżenia 
nie są czynione na darmo, tem dla niego na 
zewnątrz porozumienie się z W. Bortą, co do 
Egiptu jakiego właśnie poszukuje lord Salisbu
ry jeśli takowe zostanie pomyślnie doprowa 
dzonem do skutku -m im o fataluego zraźeuia się 
Turcji do przyjaźni angielskiej za czasów Glad. 
stona. Podejrzenia rzucane zrazu, że Anglia 
po to szuka zbliżenia z Turcją, aby tem 
swobodniej i samoistnie] gospodarować sama 
w Egipcie — przebrzm iały; natomiast dziś 
dyplomacja w zbliżeniu się do Turcji i wy
prowadzeniu jej zwierzchnictwa nad Egiptem 
na scenę, widzi najlepszą formułę dla za
strzeżonych wobec Anglii interesów europej
skich w Egipcie i najlepszą rękojmię uczy
nienia tvm interesom zadość. Jeśli zaś do

tego przybędzie, że przez zbliżenie się do 
Turcji, Anglia pozyska sobie możność czu
wania nad cieśninami pod Konstantynopo
lem, i łatwość zajęcia ich w razie potrzeby 
(jak  wiadomo interpelacja angielska neutral
ności cieśnin przyznaje li zobowiązania wzglę
dem Porty), wtedy pozycja nowego gabinetu 
tak bardzo wzmocni się w oczach ostrożnych 
gabinetów środkowej Europy — że o odoso
bnieniu Anglii nie będzie mogło być więcej 
mowy.

Gdy zaś to uastąpi — całkiem inną po 
stać przyjmie polityka międzynarodowa w 
ogólności, a szczególnie na Wschodzie Euro
py. Wtedy nastąpi chwila próby dla polity
ki zagranicznej i stanowiska Austro-Węgier 
wśród zadań ogólnych.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 20. lipca.

(Petycja Towarzystwa gospodarskiego w K arlinie 
w Czechach o wydanie obiigacyj indemnizacyjnych 
celem spłaty dtngów, ciężących na własności ziem
skiej i utworzenie banku melioracyjnego. — P ro 
je k t zmiany adm inistracji w Chorwacji. — Co
fnięcie rozporządzenia biskapn paderbornskiego, 
dotyczącego studjów kandydatów stanu duchowne
go. — Ponfny okoinik rządu rosyjskiego do repre
zentantów Rosji za granicą. Myśl podziału A fga
nistanu. — Podróż jen. Ram berga do Belgradu w 
św ietle komentarzy opozycji serbskiej. — N ieu
względnienie prośby mieszkańców H era tn  do gu
bernatora, by przeniósł chwilowo swą rezydencję 
do tego miasta. Uwięzienie stronników Rosji. — 
P lan jen. Courcy zamknięcia arm ii anamskiej. 
Pomyślne wiadomości ■/, Huć. — Odkrycie spisku 
republikańskiego w różnych miastach H iszpanii —

Kłopoty rządu kanadyjskiego).

Wobec p r z e c i ą ż e n i a  d ł u g a m i  w ł a 
s n o ś c i  z i e m s k i e j  w C z e c h a c h  i grożą
cego jej upadku — pospodaize czescy zaczynają 
myśleć nad sposobami ratowania usuwającego się 
z rąk ich mienia. Tak n. p. donoszą pisma cze
skie, te  Towarzystwo gospodarskie w Karlinie 
(Karolinenthal) uchwaliło petycję do Rady pań
stwa, domagającą się, ażeby wszystkie długi hi- 
hoteezne, ciążące na własności rolnej, zostały wy
kupione. W tym celu zostałyby wydane osobne 
obligacje indemnizacyjne, mające być spłaconemi 
w przeciągu lat 50 za pomocą dodatków do po
datków na wzór papierów indemnizacyjnych z r. 
1849. Petycja domaga się następnie otworzenia 
banku melioracyjnego, który ma udzielać rolni
kom pożyczek na 3 prc. Towarzystwo gospodar
skie w Karlinie, wzywa wreszcie inne Towarzy
stwa gospodarskie w Czechach, aby przystąpiły 
do uchwalonej przez nie petyoji.

Z Zagrzebia donoszą: O projekcie reorgani
zacji administracji, który rząd zamierza przedło
żyć sejmowi piszą do Drau, ie  cel p ro jek tu : 
uproszczenie administracji i zmiejszenie jej kosz
tów, jakoteż pozyskanie dla niej ludu, ma być 
osiągnięty za pomocą decentralizacji. W tym celu 
zostanie przywróconą historyczna instytucja ko
mitatów w nowoczesnej formie. Na czele komi
tatu ma stać nadżupan, który wolny od więzów 
biurokratycznych, nie ma być przykuty do sto
lika, lecz ma się w swym komitacie swobodnie 
zachowywać i stykać się bezpośrednio z ludno
ścią, co ze względu na koszta reprezentacji spo
wodowałoby znaczne podwyższenie jego docho
dów. Właściwa adm inistracja przypadłaby nadżu- 
panowi; także komisje administracyjne, które 
równieżmają być zaprowadzone w Chorwacji i przez 
munieypalność wybierane mają otrzymać ważną 
rolę; w pewnych kwestjach administracyjnych 
stanowiłaby munieypalność drugą instancję, prze
ciw której orzeczeniu nie ma już apelacji, gdyż 
rząd tylko w ten sposób może się uwolnić od

przygniatającego ciężaru, który przeszkadza jego 
możliwie najzbawienniejszej działalności. W ogóle 
ma być urządzonych ośm komitatów; obok tychże 
luakejonowalyby urzędy powiatowe jako władze 
administracyjne; tych ostatnich ma być 60, a 
mianowicie projekt wnosi, aby urząd powiatowy 
i sąd powiatowy były zjednoczone w tvch sa
mych miejscowościach. Gminy nie zostałyby u- 
wolnione od płacenia podatków, ża to w miejsce 
wielkich politycznych gmin zostałyby te
raz mniejsze gminy administracyjne zaprowa
dzone; urzędnicy byliby i na przyszłość przez 
rząd, względnie na jego propozycję, mianowani. 
Organizacja sądowa uległaby małym zmianom, 
lecz niektóre sądy zostałyby zniesione.

Germania otrzymała onegdaj urzędowe za 
wiadomienie z Paderbornu, że biskup tamtejszy 
polecił wikarjatowi jeneralnem u zawiesić rozpo
rządzenie z d. 17. lutego b. r., dotyczące s t u 
d j ó w  K a n d y d a t ó w  s t a n u  d u c h o w n e -  
go. W rozporządzeniu tem wskazał biskup, jak 
wiadomo, na dwie rzeczy: potrzebę wpływania
w pewnym stopniu władz państwowych na wy
kształcenie kleru i konieczność podniesienia po
ziomu tego wykształcenia do stopnia, na którym 
się znajdują ludzie równorzędnych zawodów świec
kich.

Rozporządzenie, o którem mowa, cofnięte zo
stało — według doniesienia z innego źródła — 
wskutek polecenia samego papieża, przesłanego 
biskupowi Paderbornu przez kardynała-sekretarza 
stanu. Papież uważać ma luźne postępowanie po
jedynczych biskupów w kwestji wychowania kle
ru, bez poprzedniego porozumienia się całego e- 
piskopatu, za niewłaściwe i niedopuszczalne.

Timesowi zakomunikowano z Wiednia treść 
o k ó l n i k a  r o z e s ł a n e g o  p r z e z  r z ą d  r o 
s y j s k i  do wszystkich reprezentantów Rosji 
zagranicą, a zawierającego p o f u n e  i n s t r u k c j e  
w s p r a w i e  a f g a ń s k i e j .  Jakkolwiek nie 
nosi na sobie żadnej daty, jes t rzeczą pewną, że 
wydany został w ostatnich paru tygodniach i 
był niejako przygotowaniem do ostatnich aktów 
wojennych Rosji w Aganistanie. Myślą przewodnią, 
około której toczy się cała osnowa okólnika, jest 
— podział Afganistanu.

W instrukcjach tyeh położono nasamprzód 
nacisk na to, że projektowana zgoda Rosji z An
glia musi być silnie zaakcentowaną, albowiem w 
znacznej części zawisła ona od trwałości stano
wiska emira Afganistanu. Gdyby emir u m a rł , 
gdyby go złożono z tronu, gdyby wybuchły nie
pokoje i zmniejszyły urok jego powagi — mo
gliby Afganie, albo przynajmniej partja ich być 
zmuszoną, szukać poparcia u Anglii albo Rosji 
i przy tej sposobności wystąpić na własną rękę 
z krokami nieprzyjaznymi przeciwko jednem u 
albo drugiemu mocarstwu.

N eutralna postawa Abdurrhamana zostanie 
następnie przez rosyjskie ministerstwo spraw za
granicznych jako dowód przedstawioną, że wład
ca ten bynajmniej nie ulega wpływom rosyjskim, 
a gdyby się okazało prawdą, że i Anglia nie 
wpływa na niego, nie mogłoby być wtedy żadne 
z dwu mocarstw za swe czynności odpowiedzial- 
nem. Tem mniej możnaby czynić Rosję odpowie
dzialną za jakiś czyn, któryby spełnił następca 
Abdurrhamana albo partja rewolucyjna w Afga
nistanie. W Azji, gdzie władcy kierują się poli
tyką kaprysu, przyjaźń dla pewnego mocarstwa 
łatwo objawiać się może czynami, wręcz dla te
go mocarstwa szkodliwemi. Tak np. pan Afgani
stanu, aby się przypodobać Anglii, może przed
sięwziąć przeciwko Rosji coś takiego, co dla An
glii byłoby właśnie nie na rękę i na odwrot. Jak 
doświadczenie uczy, nie czeka w takim wypadku 
państwo obrażone stwierdzenia faktów, nie bada 
ich, ale żąda natychmiastowego zadosyćuezynie- 
nia, a opinia publiczna, znajdująca swój wyraz 
w prasie, pcha rząd do zajęcia stanowiska, nie- 
zgadzająeego się z wymogami zdrowego rozsądku.

Z tych tedy powodow — taka jest konklu
zja okólnika rosyjskiego — rząd rosyjski, pona
wiając oświadczenie, że pragnie przyjaźni z An
glią, wyraża zapatrywanie, że stosunek pomiędzy

obydwoma mocarstwami, mającemi jednakowe mi
sje cywilizacyjne na Wschodzie, nie powinien za
leżeć od tego, co się dzieje w państwie, znajdu- 
jącem się w stanie chronicznych niepokojów.

Tester Lloyd otrzymał z Belgradu korespon
dencję, która w sposób drastyczny opisuje dzia
łalność o p o z y c j i  s e r b s k i  ej, skierowaną 
p r z e c i w k o  d o b r y m  s t o s u n k o m ,  jakie 
w ostatnich czasach nawiązała S e r b i a  z A u- 
s t r o-W ę g r a m i.

„Podróż głównodowodzącego zagrzebskiego, 
jen. Ramberga, do Belgradu — pisze korespon
dent wspomnianego pisma — wyzyskaną została 
przez opozycję do puszczenia w świat najniemo- 
żliwszych kombinacyj o rzekomo niebawem na
stąpić mającein zawarciu konwencji wojskowej 
pomiędzy Austro-W ęgrami a Serbią. Opozycja już 
wie, ile pułków Serbia ewentualnie ma dostar
czyć, wie już także, że Konwencja zawartą zosta
nie na la t dziesięć, że  Austro-W ęgry zobowiązu
ją  się listę cywilną króla podnieść do wysokości 
2 milionów franków, i że po zawarciu osobnej 
unii celnej dwór serbsKi będzie miał znaczne je 
szcze dochody pod nazwą restytucyj celnych. 
Wszystkie te szczegóły, z całą stanowczością kol
portowane, obrachowane są na to, aby króla i 
rząd obecny tak przedstawić, jakoby samoistność 
i niepodległość Serbii dla osobistych korzyści 
zdradzić i sprzedać chcieli, równocześnie zas o- 
bliczone są i na to, aby imię Austro-W ęgier mo
żliwie najbardziej znienawidzonem zostało."

W ten sposób walczą risticzowcy i ich or
gana przeciwko polityce rządu serbskiego. Jen . 
Remberg jedzie go Belgradu niew&tpliwie nie 
na świeże powietrze, tylko w celach wojskowych, 
aby mianowicie przyjrzeć się z bliska armii, 
serbskiej i poznać tamtejsze urządzenia m ilitarne 
atoli przypisywana mu przez opozycją serbską 
misja jest bezzasadną.

Piszą do dziennika Fars z H eratu : „Przed
kilku dniami udała się deputacja, złożona z no
tablów, ulemów i kapców naszego miasta do na
szego gubernatora z prośbą, aby emir przeniósł 
chwilowo swą rezydencję do naszego m iasta, 
gdyż mieszkańcy Heratu obawiają się zajęcia m ia
sta przez Rosjan; pomyślna decyzja em ira wpły
nęłaby bowiem na uspokojenie umysłów. Guber
nator oświadczył, że krok ten jest dla niego nie
możliwy; zapewniał także ż£ mieszkańcy H era
tu nie mają czego się obawiać, gdyż przesmyk 
Zufikarski jest w rękaeh Afganów. Tutejszy g a r
nizon został w czwórnasób pomnożony, tak, że 
wkrótce liczba jego wynosić będzie 15.000 ludzi, 
z których jednak 3.000 stać będą w Tsuszan, 
przy granicy perskiej. — Równocześnie z uwię
zieniem Achmed Eyub’a uwięziono kilku jego 
stronników i osadzono w cytadeli. Obwinieni oni 
są o przesyłanie jenerałowi Komarowowi sprawo
zdań o sile tutejszego garnizonu i jego usposo
bieniu.

Francuski m inister wojny otrzymał od gene
rała Courcy następującą d e p e s z ę  z H u e ,  da
towaną z d. 16 lipca, w ieczór:

„Wszyscy książęta kwi powrócili i są zgro
madzeni w poselstwie francuskiem. Rodzina 
królewska wskazała aż do powrotu króla Thox- 
Uan, jako jedynego następcę wuja jego, Ten- 
Duc’a. Książęta urządzą się w swych prywa
tnych posiadłościach; królowa m atka, która ju 
tro wraca z królowemi, zamieszka w pałacu po
mnikowym Ten-Duc’a. „CJo-Mat" (rodzaj Tajnej 
Rady) został zreformowany m inistrami dla nas 
nie wrogimi, którym dodano pewną liczbę wy
sokich urzędników, wziętych z grona naszych 
zwolenników. Złożone w ręce moje m inister
stwo wojny poruc^yjem p. de Cbaąngeuz, nasze
mu rezydentowi w Hue. Ju tro  ogłosi nowy re
gent proklamację. Nakaże ona wszystkim urzę
dnikom w Anamie i Tonkmie, że mają przywró
cić spokój, ukarać rabusiów i powstańców i wspie
rać armię francuską wszelkieini możliwemi środ
kami. Thu-Yet znachodzi się w cydeli Cam-Lo; 
ma on przy sobie tylko 1.500 ludzi. S tan zdro
wia jest znakomity. Żołnierze przychodzą do 
siebie po nużących wysiłkach.

O R Y S I A
idylla P. kulisza *)

(Z  ruskiego tłumaczył J. Romańczuk.)

I.
Śpiewają w pieśni, że nie ma nic piękniej

szego, jak jasna zorza w pogodę. Otóż kto wi
dział córkę nieboszczyka setnika Tawołgi, tenby 
może powiedział, że ona piękniejsza od jasnej 
zorzy w pogodę, piękniejsza też od pełnego księ
życa śród nocy, piękniejsza również od samego 
słońca, co rozwesela rybkę w m orzu, zwierzę 
w dąbrowie, i mak w ogrodzie.

Może też grzechem jest mowie eos podo
bnego : czyż kto kiedy w id zia ł, żeby dziewczę 
było piękniejsze od ś więtego słońca i księżyca i 
Lecz już takimi nas grzeszników zdaje się m at
ka na świat wydała , że gdy spojrzysz na pię
kność dziewiczą , to wyda się tobie, że już ani 
na ziemi, ani na niebie nie ma nic piękniejszego.

Piękną, bardzo piękną była setn ików na! Zna
ną była po całej Ukrainie, u nas bowiem na U- 
krainie, gdy u kogo wyrośnie piękna córa, wie
dzą o niej wszędzie. Bywało, czy trzeba czego 
komu z młodych Kozaków w Wojtówce, czy też 
niczego nie trzeba, to każdy uszedłby więcej ni
żeli 100 wiorstw, ażeby tylko zobaczyć, co to za 
córkę ma setnik Tawołga, co to za Orysia, o któ
rej wszędzie, gdyby w trąby trąb ią! Nie wiele 
wszelako miano z tego korzyści. Kozackie zaloty 
nie miały jakoś do niej przystępu. Czy ojciec 
był zbyt dumny, czy córka zbyt się w ynosiła , 
|«go nie w iem ; wiem tylko, że nieraz wróei nie
jeden długowąsy z Wojtówki, chodząc jakby opa- 
*iony. Zapyta go towarzysz jego o Orysię.....

. *) K u l i s z ,  najsławuiejszy po Szewcence
ukraiński.

„Szkoda“ , rzeknie, „bracie! naszego powabu i n a 
szych zalotów ! Nie dla nas zakwitł ten kwja- 
tek! Może kto przystroi sobie wysoką czapicę 
tym kwiatem ; tylko on nie będzie należeć do
naszej dziesiątki".

A towarzysz porusza milczkiem głowę i po
myśli : „Otóż zgubiła K ozaka!1.

II.
A Orysia była już nie dzieckiem, wyrosła 

w rozkoszy, jak biała topola na łące. Spojrzy 
bywało na nią stary setnik, spojrzy na jej cudny 
wzrost i piękną urodę, pocieszy się ojcowskiem 
sercem, że doczekał się na stare lata takiej có
reczki, a czasem też zasmuci s ię : „Dojrzałaś, 
moja jaskółeczko, jak pełny kłos w polu! Lecz 
czy będą wiedzieli żeńcy, jaką łaskę biorą sobie 
od łaskawego Boga? Jest wiele ludzi statecz
nych i zamożnych, którzy zalecają sie do ciebie, 
jednakże nie chciałbym oddać ciebie w ręce si
wego s ta rc a : on ubiegając się o twoje względy, 
wysuszy cię jak wicher roślinę w polu. Ach , 
nie chciałbym ciebie także wydać za młokosa- 
awanturnika, co to nie żyje długo bez stepu i 
konia, położy bujną głowę na polu, ciebie zaś 
zostawi w biedzie i  dziateczkam i!“.

Tak sobie rozmyślając stary Tawołga czasa
mi ciężko się zasmuci tak, że nawet łza popły
nie z oka.

Tymczasem Orysia rosła sobie jak ten kwia
tek w ogródku. Pełna i piękna na obliczu, krę
ciła się to w tę, to w ową stronę po izdebce sta
rego setnika, przechadzała się jak pszczółka po 
miodzie i rozweselała całą izdebkę.

IH.
Miała pewnego razu Orysia dziwny sen. Zda

wało się jej, że przyszła do niej z tamtego świa
ta jej nieboszczka matka, stała obok niej tuż 
przy głowie i rzekła :

— Dziecię moje, Orysiu! nie długo już bę
dziesz panienką : codzień błagam łaskawego Bo
ga, by dał ci wiernego męża.

. W stała Orysia ni smutna, ni wesoła, idzie 
do izdebki do ojca, zaczerwieniła się jak ten 
kwiatuszek i rz e k ła :

—■ Ojczulku ! Dziewczęta moje pozoliły bie
liznę. Niechaj zaprzęgną nam k o n ie ; pojedziemy 
do Trubajła, pod Turową Kruczę : woda tam jak 
szkło czysta płynie po kamieniach.

A ojciec odpowie.
— Po cóż tobie Orysiu tak daleko jechać ?
— Chybaż t o , ojczulku, daleko ?... na pół 

dnia chodu ; tamtędy jedzie się ciągle łęgami i 
łąką tak, że nie opamiętasz się, jak woda za- 
błyszezy i zaszumi pod górą.

A ojczulek: .
— O, wiem ja  już, że cokolwiek zapragniesz, 

to umiesz wyprosić. Zawołaj że mi starego
Grzywę ! . , . .

Poskoczyła Orysia ku drzwiom i nie długo 
szukała Grzywę, lecz wnet przyprowadziła go

A ten Grzywa był człowiek stary, przesta
rzały. Znał on pana setnika jeszcze jako m a lca ; 
wypieścił go na rękaeh, wyuczył też jeździć kon
no. Potem przeszedł z setnikiem prawie nie ca
łą Polskę, był z nim w Krymie, był na Czarnem 
m orzu ; na starość zrzekłby się nawet państwa, 
aby tylko przy nim dokonczyc życia. Stary już 
był bardzo ten biedaczysko Grzywa; brwi nasu
nęły mu się na oczy, broda siwa sięgała po pas.

Wszedł do izby, ukłonił się panu setnikowi 
i rzekł *

— Dzień dobry, dobrodziejowi!
Setnik zaś na to :
— Dobrego zdrowia, mój dobrodzieju ! — bo 

jeden drugiego nazywał dobrodziejem.
— Zaprzęgnijcie — powiada — dobrodzieju 

parę koni, weźcie przynajmniej ten wóz, którym 
było suchary w pochodzie wozimy i powieziecie 
nasze praczki do Trubajła.

A ten mówi do n iego ;
— Dobrze, dobrodzieju, zaprzęgniemy. Cze- 

mużby nie zaprzęgnąć ?
I  oto wnet pospiesza, bierze dwóch chłopa

ków7, wyciąga wóz z poddasza, wóz długi i sze
roki, dla niego dobrze znany, z któregc nieraz 
ukrycia odbijał od Polaków lub Tatarów7; nieraz 
wycierpiał się on przez niego niemało, gdy wy
darzyło się czasem uciekać przez krzaki, przez 
błota, przez bagna, ażeby tylko wydobyć się z 
obsadzenia. Teraz wyciąga stary Grzywa wóz ten 
dla innego użytku : zaprzęga parę koni, w któ
rych stare lata przytłumiły już dawno ten ogień, 
co wre w seren, bucha z nozdrzy rzucając ko
niem na wszystkie strony, żonie i dzieciom na 
postrach, dzielnemu zaś kozakowi na uciechę.

Potulne teraz te dwa koniki chodziły pod 
ręką siwego Grzywy, co to już dawno odwykł od 
kozackiej swawoli.

Otóż dziewoje Orysi znoszą koszule, wyszy
wane ręczniki, prześcieradła i wszelkie dobro; 
ponakładały pełny wóz i same usiadły: wszystkie 
miały na sobie wstążki i kwiatki — Orysia mię
dzy niemi — i jak mak w ogrodzie ozdabia wszyst
kie kwiaty, tak też ona siedziała między swojemi 
dziewojami. Siwy Grzywa siedział na przodzie; 
chłopcy rzucili się otwierać bramę. Przez okno 
wyjrzał pan se tn ik :

„Nie bawże się tam Orysiu!"
A ona: „Nie, tatusiu!"
Woźnica trzasnął batogiem, konie parskały 

zawąehawszy paszę na łąkach, narobiły hałasu 
kopytami i znikły z oczu z wozem, z woźnicą i 
z dziewczętami.

IV.
Oto już i łęgi przed niemi. I po tej stronie 

zielono i po tamtej zieleni się. Działo się to bo
wiem na wiosnę, gdy jeszcze trawa świeża i mło
da tylko co pokryje ziemię. Ile po nad głowami 
szafirowego nieba, tyle na ziemi zielonych łęgów. 
Jak jasna zorza śród nocy potoczy się jaśniejąc 
po niebie, tak samo Orysia minęła szeroki obszar 
łęgów z dziewczętami. Wtem oto — szumi i ry
czy Trubajło za łąką. Gdy odchyli się drzewko, 
a słońce zabłyszczy w tera miejscu, gdzie woda 
płynie po kamieniach, można powiedzieć, że to

nie woda, tylko czyste szkło, sam drogi kryształ 
płynie z góry i rozbija się na drobne szklaneczki 
o kamienie. Nad rzeczką Trubajłem wznosi się 
wysoki brzeg. Cały porośnięty kędzierzawym 
więzem, korzenie zaś zwisa nad samą rzeczułką. 
Dziki chmiel przyczepił się do korzeni, kołysząc 
się kudłatymi pękami. Dołem zaś woda płynie" i 
płynie. Otóż właśnie znana Turowa Krucza.

W patrują się w nią dziewczęta i pytają się 
starego Grzywy, dlaczego ona zowie się Turową.

„Po eo wam wiedzieć?" mówił Grzywa.
„ Przecież ty także wiesz na co ś ! Powiedz 

więc i nam !"
„Ach, moje kochane ! powiedziałbym wam chę

tnie, lecz więcej nie pojedziecie do rzeki."
„Cóż tam takiego? Powiedzcie nam konie

cznie, staruszku I"
Jak zaczęły prosie, nie wytrzymał staruszek, 

usiadł nad rzeczką na kamieniu i zaczął opo
wiadać :

„Niegdyś, dawno już będzie temu, jeszcze 
przed niewolą ta ta rsk ą , Perejasławem rządził 
niejaki książę. Był zaś książę ten tak dobrym 
strzelcem, że aby wziął co na oko, to już jakby 
do niego należało; bardzo kochał się w polowa
niu. Owóż pewnego razu wyjechał książę ten na 
polowanie i oddalił się na puszczy od swojej dru
żyny. Jedzie puszczą i jedzie, gdy nagle widzi — 
pasie się stado turów."

„A cóż to, staruszku, są owe tury?" zapy
tała Orysia.

„To, moja łubko, były dzikie woły z złotymi 
rogami; teraz je  już nigdzie nie zobaezysz. Wi
dzi książę owe tury; tyL o nie podziwia ich zło
tych rogów, lecz dziwi się, że koło nieh stoi dziewi
ca, której piękność jaśniała na całą ptiszczę. Po- 
skoczył on ku n ie j; od dziewicy bije taka jas
ność, że przystąpić trudno. Zapomniał książę o 
swej drużynie, jakoteż o tem, że zabłądził w pusz
czy: przecudna ta piękność chwyciła go za ser
duszko.

„Dziewico!" rzecze „bądź moją żoną!" Ona 
zaś na to : „Wtedy ja  będę twoją żoną, gdy Tru-



Według telegramu do Koln. Ztg. z Madrytu, 
miała hiszpańska policja równocześnie w Madry
cie, Saragosie i Mataro odkryć r e p u b l i k a ń 
s k i e  s p r z y s i ę ż e n i a .

W Saragosie uwięziono 60 osób, a między 
nimi także jednego pułkownika i kilku ofice
rów, którzy już z powodu zbiegostwa z szeregów 
byli na śmierć skazani i w ostatnim czasie wró
cili z F ra n c ji; w pobliżu Mataro natrafiono na 
bandę, z której ośmiu ludzi ujęto. W Madrycie 
znaleziono skład broni i papiery, które rzucają 
pewne światło na sprzysiężenie. Porządek nie zo
stał ani na chwilę zakłócony i według wszelkich 
pozorów nie jest wojsko w czynnej służbie zo
stające życzliwem dla tego ruchu.

Edward Blake, przywódca kanadyjskiej opo
zycji miał w ostatnim tygodniu w Izbie gmin w 
Quebeck starannie wypracowaną mowę o ostat
nich niepokojach i zwrócił uwagę na gnębienie 
ludności mięszanej. Mowa ta wywołała w całej 
Kanadzie senzację i zrobią z niej użytek przy o- 
bronie Biela. Sprawa „mięszańców" jest bronio
ną też przez dziennik Toronto Gloke i inne wpły
wowe kanadyjskie dzienniki. Sądzą ogólnie, że 
Riel ujdzie śmierci na szubienicy, a rząd kraju 
znachodzi się w tak fałszywej pozycji, że ułatwi 
Rielowi ucieczkę do Ameryki.

Sprawa wyburu Lr. Stadnickiego 
w Złoczowie.

Przed kilku dniami podaliśmy za Bilem wia
domość, za prawdziwość jej nie biorąc oczywiście 
na siebie odpowiedzialności, że c.k. prokuratorja 
państwa w Złoczowie skutkiem doniesienia kilku 
wyborców ruskich zarządziła śledztwo przeciwko 
wszystkim urzędnikom c. k. starostwa w Złoczo
wie, począwszy od samego starosty, a skończyw
szy na ostatnim  praktykancie, o zbrodnię nadu
życia władzy urzędowej z §. 101 ust. kam., po
pełnionego przez nieprawne aresztowanie wybor
ców podczas wyborów do Rady państwa i n iepra
wne przeprowadzenie wyboru komisji wyborczej. 
Biło doniosło również, że prokuratorja złoczow- 
ska jest formalnie zarzucm ą różnego rodzaju do
niesieniami przeciwko urzędnikom c.k. starostwa.

Owóż doniesieniu temu przeczy częściowo 
c. k. prokuratorja państwa w Złoczowie w spro
stowaniu, nadesłanem  redakcji B iła , a umieszczo- 
nem w ostatnim  numerze tego pisma. Sprosto
wanie to opiewa, jak nastąpu je:

„Do Szanownej Redakcji B ita  we Lwowie.
„Na podstawie §. 29. ust. z d. 27. grudnia 

1862. 1. 6. Dz. p. p. z r. 1863. wzywam Szano
wną Redakcję do umieszczenia na czele najbliż
szego numeru B iła  następującego sprostowania:

„„W ażna wiadomość", podana w nr. 72. 
BU a  z 14. lipca 1885 r., jakoby „ałoczowska c. 
k. prokuratorja państwa zarządziła śledztwo prze
ciwko wszystkim urzędnikom c. k. starostw w 
Złoczowie, począwszy od samego p. starosty, a 
skończywszy na ostatnim  praktykancie o zbro
dnię nadużycia władzy urzędowej z §. 101. u. k .“ 
jes t tendencyjną i niezupełnie z prawdą zgodną, 
ponieważ c. k. prokuratorja państwa nie zarzą
dziła przeciwko żadnemu urzędnikowi c. k. sta
rostwa w Złoczowie „śledztwo o zbrodnię z §. 
101. u. k .“, a tylko zarządziła według §. 88. pr. 
kar. co do doniesionych faktów dochodzenie wstę
pne, które stosownie do okoliczności i na donie
sienie oskarżyciela zarządzone być może, ale nie 
jest jeszcze śledztwem przeciw pewnej osobie i 
może w rezultacie swoim zwrócić się przeciwko 
donoszącemu i dać podstawę do śledztwa prze
ciw niemu o zbrodnię z §. ^09. u. k.

„Również tendencyjną jest wiadomość, j a 
koby „złoczowska c. k. prokuratorja państwa 
formalnie zarzuconą była doniesieniami różnego 
rodzaju przeciwko urzędnikom c. k. starostwa" 
ponieważ wszystkiego wniesiono tu s z e ś ć  do
niesień, a wszystkie dotyczą faktów, odnoszących 
się do ostatniego wyboru posła do Rady państwa.

„Złoczów dnia 15. lipca 1886 r.
„Za c. k. prokuratora państwa 

nLetcichi.u

Ustęp ten skonfiskowała c k prokuratorja 
Państwa.

M ozm aito śc i.
Jubileusz zayrzebski. W tysiączną l-ocznicę 

zgonu śś. Cyryla i Metodego przypadają w Za
grzebiu i w całej Chorwacji dwie inno uroczysto
ści : 200-letnia rocznica uwolnienia Chorwacji 
z pod jarzm a tureckiego, i powt6re: 50-letnia 
rocznica naukowego odrodzenia się Chorwacji i 
założenia wszechnicy zagrzebskiej.

Obie uroczystości te obchodzone będą w tym 
roku skromnie i bez rozgłosu, mimo tego jednak, 
że ograniczą się na wnętrze domu, nie przeminą 
bez wrażenia w świecie słowiańskim. Wieki całe 
jęczały plemiona serbsko-chorwackie pod jarzmem 
lurków, a następnie uciskiem Niemców, a jednak 
nie zaginęła w nich świadomość narodowa i ple*

mienna; mała kraina chorwacka podniosła się i 
wśród rozlicznych trudności zakwitła w niej lite 
ratura, zajaśniała sztuka, powstała plejada uczo
nych mężów, uniwersytet, akademia, galeija — 
Zagrzeb stał się pnnktem środkowym narodowego 
odrodzenia dla wszystkich Serbo-Kroatów, — roz
głosiły się imiona Strossinayerów, itaczkich i tylu 
innych pracowników na ojczystej niwie. Przy
kład Chorwacji spamiętają sobie indy sluwiańskie, 
których zdolność zachowawczą i silę odporną tak 
znakomicie opisał Rankę, znany historyk Serbii. 
Kreśląc obraz stanu u ludów południowo-słowiań- 
skicli, po bitwie na Kosowem polu (15. czerwca 
1389) tak m ówi: Smutną zaprawdą była ilola
tych krain. AUojsko sułtana rokrocznie przecią
gało przez ziemie pobite, uprowadzając z nich 
wszystko, co było do wzięcia. Podzieleni na spa- 
lije mieszkańcy, odbywali najuciążliwsze na rzecz 
zdobywców powinności. Co la t pięć dokonywał 
się pobór chłopców nieletnich, którzy przeznaczeni 
do usług dworu stambulskiego, wychodzili tam na 
najzawziętszycli gnębicieli chrześcian. Upadek na 
siłach i na energii tak byt wielki, że pewien po
dróżnik wieku XVI znalazł w tych stronach lu
dność, złożoną jedynie z żebraków i więźniów; 
oręża nosić im nie było wolno; koni nie posiadał 
nikt, zabierali je  T nrcy; w rozmowie z obcym 
nieszczęśliwy Słowianin nie śmiał prosto spojrzeć 
w oczy ,. Życie całe zbiegło tu i zatrzymało się 
tylko, jak u serca — przy chacie; biedna, nędzna 
była to chata, lecz gay nadeszła godzina zbawie
nia, znalazły się w niej jeszcze ramiona krzepkie 
i koły dębowe...

Wszelako uie od razu po bitwie kosowskiej 
doszło w krajach serbsk:-chorwackich do omdle
nia, bezsilności i u traty  nadziei. Tam, za górami, 
daleko na północ, żył lud bratni więcej jeszcze 
może wówczas wiedzący o związkach krwi i wię
cej niewątpliwie o związki te dbający, niż za dni 
dzisiejszych. W nim, w ludzie tym przez lat 
kilkadziesiąt pokładano całą nadzieję, kn niemu 
zwracano oczy i wyciągano ręce... I  rzeczywi
ście dopiero po roku 1444, po strasznej klęsce 
oręża polskiego pod Warną, znikły dla Słowian 
południowych ostatnie brzaski swobody i godności 
narodowej. Odtąd trzeba było czekać wiek, trze 
ba później było czekać wiek drugi, nareszcie 
czekać całą połowę trzeciego, by na schyłku już 
własnej wielkuści zabłysnął pod Wiedniem zwy- 
cięzki miecz Sobieskiego... Był on zwiastunem 
dnia, którego dwóchsetną rocznicę obchodzić ma 
właśnie Chorwacja.

— Metamorfoza. Adelina P atti lubi się bawić 
w mecenasa nowych gwiazd, mimo znanego swe
go skąpstwa. Podczas ostatniego pobytu swego 
w Filadelfii, usłyszała śpiew, który uderzył jej 
słuch gdy przejeżdżała ulicą. Kazała woźnicy po
prosić śpiewającą. Oczom Patti przedstawiła się 
postać młodej, dzikiej dziewczyny, w nędznem i 
podartem odzieniu. Mimo to, głos dziewczyny tak 
ją  oczarował, że postanowiła zająć się jej losem. 
Ojciec jed n ik , robotnik ciesielski, nie chętny był 
temu, dopóki rulon dolarów nie przemówił do 
jego serca. Patti zabrała ją  z sobą na okręt, po
wracając do Europy.

Podczas podróży dzikość dziewczyny zwraca
ła wszystkich uwagę. Najulubieńszein dla niej 
towarzystwem byli marynarze, do których wyry
wała się tak we dnie, jak i w nocy, śpiewając 
ciągle mimo zakazu. Ale głos ten brzmiał teraz 
jakoś inaczej. Ha, może to wpływ morza, pomy
ślała protektorka. Za przybyciem do Europy, 
zmiana głosu okazała się jeszcze widoczniejszą. 
Wezwany lekarz skonstantował, że owa śpiewa
czka należy do rodzaju męzkiego i że przechodzi 
właśnie mutację głosu.

Na zapytanie, dla czego udawał dziewczynę, 
chłopiec odpowiedział, że gdy dziewczyna śpie
wa, to jej więcej dają pieniędzy, niż chłopcu i 
dla tego rodzice dali mu nu wierzch ubranie 
dziewczęce.

Patti dała młodemu łobuzowi parę funtów 
szterlingów i odprawiła go z kwitkiem. Nazajutrz 
chłopiec zaprezentował się swej protektorce w 
eleganckiem ubraniu m arynarza i oświadczył jej, 
że wstępuje do marynarki, do której ma najwięk
szy pociąg i że spodziewa się z czasem dożyć 
szczęścia, że jako kapitan odwozić będzie jeszcze 
Patti do ukochanej swej Ameryki.

Czesi a Węgrzy.
Jak wiadomo przeszło półtora tysiąca Cze

chów z różnych klas społeczeństwa i różnych za
patrywań postanowiło urządzić w dniu wczoraj
szym wielką wycieczkę do Budapesztu z okazji 
tamtejszej wystawy. Rzeczywiście wycieczka od
była się nadzwyczaj okazale i przybrała jak 
chciano charakter polityczny. Jeden ze znako
mitszych publicystów czeskich umieścił w dniu 
przybycia Czechów t. j. wczoraj, w Tester Lloydzie 
artykuł pod tytułem C z e s i  w B u d a p e s z c i e ,  
w którym zaznacza ważny zwrot jaki się do
konał w polityce Czechów. Wyjmujemy ustępy 
ważniejsze tego z artykułu :

„Upłynęło 5 lat w ciągu których usiłowano 
zbliżyć się do Niemców, a jakkolwiek niedopięto 
celu, trzeba będzie ciągle a ciągle te usiłowania 
ponawiać, gdyż od pogodzenia się serc dwujęzy
cznych mieszkańców tego kraju zawisł w przy
szłości jego pomyślny rozkwit; co do przyjaźni 
zaś dla Węgier, spoteżniała ona tak dalece, że 
kiedy te słowa w druku się pojawią, kilkuset 
obywateli czeskich będą w stolicy Węgier wy- 
mownemi tłumaczami wyłuszezonych tu zapatry
wań.

To też, co nas przejmuje niewymowną rado
ścią. Były wprawdzie czasy, kiedy w Czechach 
z zawiścią spoglądano na Węgrów, ponieważ 
byli szczęśliwsi, a może i dlatego, że zręczniej 
umieli bronić swoich interesów; były czasy, kie
dy w dalekich stronach szukano przyjaciół, a 
odtrącano żywioły, które już ze względu na 
wspólny interes dla narodu czeskiego bliższemi 
były, niż jakieś inne na rzekomem mglistem po
krewieństwie oparte. Te czasy już przeminęły, i 
spodziewać się należy, nigdy nie powrócą Ówe 
tysiące Czechów, które d. 19. lipca w Budapesz
cie staną, należą do różnych stanów i wszyst
kich politycznych frakeyj; wszystkich ożywia je 
dnak to gorące pragnienie, okazać Węgrom i lu
dowi węgierskiemu swojemi odwidzinami, że ob
cą im jest wszelka małoduszna zawiść, że ze 
szczerym podziwem śledzą rozkwit narodu i kra
ju; i że jest gorącem ich pragnieniem, ścieśnić 
nanowo węzły, jakie od wieków lud z ponad Du
naju i Cisy z ludem nadwełtawskim i nadłab- 
skiui łączą.

Kończy zaś autor artykuł ten następującemi 
słowy; „Oby udało się Czechom pozyskać trwałą 
syinpśtje Węgrów, i aby ich przyjaźń stała się 
pomyalną wróżbą prawdziwego i szczerego wy
równania z Niemcami Austrji. Gdy to się sta
nie, wtedy błogo będzie im i całej monarchii."

Wszystkie dzienniki węgierskie przyjęły sym- 
patyezuio gości czeskich a artykuł EyyerteUs, 
znajdujemy telegrafowany w czeskich dzienni
kach: „Oni dotychczas dokazywali jak najwięk
sze zajęcie się naszą wystarczą i przychodzą te
raz w imponującej liczbie; to już zasługują na 
wielką uwagę. Co jednak najwięcej do serca 
przemawia, i z całym urokiem naturalności 
działa, jest to, że po mil! A usiłowań przeciwnych, 
przedsięwzięli te odwiedziny i tyle współczucia 
okazują objawom naszego narodowego życia i 
zdobyczem naszej kultury. Te okoliczności czy
nią odwiedziny Czechów bazdzo sympatycznymi.

Zaiste to bezpośrednie natchnienie Czechów 
inusi być ich indywidualnem, wewnętrznein prze
konaniem, które ich do nas prowadzi; w tein to 
poznajemy wspólność, która objawiała się w na
szych historycznych walkach i w naszem polity- 
cznem życiu od początku do końca, tylko tak po
trafimy przetrwać burze, my i oni, jeśli to uczu
cie historyczne, które naszą narodową indywidu
alność ugruntowało, i które naszą wiecznie żyją
cą świadomość siebie tworzy, przechowywać bę
dziemy. Walczymy razem z» prawo i wolność, 
dlaczegóż to się nie może w przyszłości powtó
rzyć? Odwidziny te okazują, że cały naród cze
ski tein historycznem powołaniem jest przejęty; 
szczerze więc ich witamy.

Z Budapesztu.
Z pierwszych dni lipca, są do zanotowania 

dwa wielkiej doniosłości momenty: odwidziny
całego szeregu obcych książąt i początek prac 
komisji.

Pierwszy z tych momentów, a m ianowicie: 
odwidziny serbskiego króla Milana, księcia ba
warskiego Ludwika i księcia bułgarskiego Ale
ksandra, dowodzą wielkiej siły przyciągającej, 
którą wystawa budapeszteńska wywiera na zagra
nicę przez swą obfitość, odpowiedne urządzenie i 
oryginalne narodowe piętno, a dalej ma i zna
czenie polityczne zjazd taki panujących. Władcy 
dwóch państw bałkańskich, przybyli do stolicy 
Węgier przekonali się i wypowiedzieli to, że 
państwo św. Szczepana tak pod względem roz
woju umysłowego, jak i materjalnego wprawiło 
ich w zdumienie. Usiłowania Węgier na polu 
oświaty, sztuki, podniesienia gospodarstwa i prze
mysłu znajdują dokładny obraz na wystawie. 
Któż potrafi ocenić na razie możliwy zbawienny 
wpływ tych spostrzeżeń, które odnieśli w Buda
peszcie panujący państw bułgarskich?

Odwieczne nieporozumienia odwróciły Serbię 
i Bułgarję od Węgier, od tego kraju, który przez 
swoje geograficzne położenie i swą misję cywili
zacyjną zdawał się być powołanym na pośrednika 
między cywilizacyjnym Zachodem, a surowym 
Wschodem. Wlać w Zachód tę, świeżością tchną- 
cą, elastyczną siłę młodocianą Wschodu, Wschód 
zaś uczynić uczestnikiem błogosławieństw oświaty 
Zachodu: oto zadanie, które wytknęło państwu 
węgierskiemu jego położenie i rozwój narodu 
madiarskiego. W szczupłym zakresie mogły do
tychczas częściowo spełniać Węgry tę misję — 
ale zbywało im — nie na ochocie lub dobrej 
woli — ale na porozumieniu z narodami wscho
dnimi.

Węgry pozostające w ścisłej solidarności z

Zachodem, mogły się tylko w drobnej mierze po
szczycić takim stosunkiem ze Wschodem. Odwi
dziny obu panujących bałkańskich utorowały 
obecnie drogę do takiego porozumienia. Dwa tak 
ważne czynniki życia narodowego na Wschodzie, 
jak Serbia i Bułgarja, przekonały się obecnie, 
że ich naturalne interesa nakazują fm jak najści
ślejszego przyjacielskiego zbliżenia się do Węgier, 
a wystawa dostarczyła obu władcom dowodu, że 
związek przyjazny ich narodów z Węgrami spo
woduje je do jak najiutenzywniejszych usiłowań 
cywilizacyjnych. Jeżeli się to powiedzie, naten
czas dokona węgierska wystawa krajowa dzieła 
niepospolitej doniosłości, dzieła bardzo zbawien
nego dla całej Europy. Byłoby to zdobyczą, któ- 
rahy wyszła na korzyść powszechnej cywilizacji 
europejskiej, byłoby to oznaką, że nastała nowa 
era w historycznym rozwoju europejskiego Wscho
du : era budzącego się samopoczucia, cywilizacji.

Jury  wystawcze ukonstytuowawszy się roz
poczęło swoje prace. Objektywny wyrok sę 
wolny zarówno od narodowego zaślepienia jak 
od krytycznej zazdrości wykaże, jakie rezultaty 
osiągnęły usiłowania cywilizacyjne Węgier na 
polu ekonomicznego i intelektualnego rozwoju.

Dostawa obuwia dla ck. armii.
AA7 lutym bieżącego roku doniesiono, że mi 

nisterstwo wojny i szef intendantury, p. Lambert, 
przyrzekli wysłanym expertom do W iednia, że 
krajowi rzemieślnicy mogą otrzymać dostawę o- 
buwia i wyrobów skórnych dla ck. armii jeśli 
zawiążą się w spółkę, złożą kaucję i odpowiednią 
wniosą ofertę. Na podstawie tego przyrzeczenia, 
jak wiadomo, utworzyło się takie Towarzystwo i 
w nadziei, że. przyrzeczenie to zostanie spełnio
ne, czyniło wszelakie starania i przygotowania.

Tymczasem obecnie sprawa ta przeszła w 
nową fazę — i doniesienia z W iednia w zupeł
nie niepomyślnym świetle rzecz całą przedsta
wiają, a dziennikom tutejszym rozesłano do pu
blikowania list p. dr. Karola Lewakowskiego. tej 
tre śc i:

„Wiedeń d. 14. lipca. Szanowny panie prze
wodniczący. Nie zastawszy m inistra wojny we 
Wiedniu udałem się w Waszej sprawie do prze
łożonego intendantury szefa sekcji, marszałka 
polnego, p. Lambert, od którego się dowiedzia
łem, że sprawa wasza bardzo źle stoi, bo jak 
kolwiek rozdawnictwo dostaw dla armii do po
wrotu m inistra, który około 20. sierpnia br. na
stąpić ma, rozstrzygniętą nie zostanie, to o prze
dłużeniu terminu na rok jeden mowy niema, a 
zarazem jest rzeczą z góry pewną, że oferta wa
sza na, podstawie przez wiec uchwalonej wnie
siona, tj. wykonanie robót na prowincji w po
szczególnych warstatach, przyjętą być nie może 
i nie będzie.

„P. Lambert oświadczył mi, że w skutek 
wstawienia się p. prezydenta Izby, posła Smolki 
u cesarza, wszelkie dotyczące akta wraz z opi
nią p. m inistra wojny Najj. Panu do rozpatrze
nia przedłożone zostały — i że Najj. Pan przy
chylił się do zdania m inistra wojny, iż zawar
cie kontraktu podobnego o dostawy dla armii 
jest niemożliwem ; — dalej oświadczył p. Lam 
bert, że obecnie pracuje on nad zmianą warun
ków i sposobu rozdawnictwa dostaw — że oso
biście jest on za zaopatrzeniem potrzeb wojska 
wprost przez regim euta we własnych ich okrę- 
gacn, coby się rów nało zaopatrzeniu kontyngen- 
taluemu, ale że podobne zmiany wymagają ob
szernych studjów a tymczasem bogduj prowi
zorycznie potrzeba będzie zawrzeć jakiś kontrakt 
o dostawy dla zaopatrzenia zapasów, i zapewne 
z najlepszym z dotychczasowych oferentów za
wrze się kontrakt na krótki termin np. na 48 
miesięcy (tj. na cztery l a t a !) Słowem sprawa 
stoi bardzo źle ; — jednak nie powinniście opu
ścić rąk ; i ja  panu Lam bert oświadczyłem, że 
w takim razie wy trzymacie się alternatywy w 
waszej ofercie podanej tj. wykonania robót na 
modłę innych fabryk ; i że prosicie o uwzglę
dnienie waszej oferty. — Podniósł p. Lambert 
tutaj kwestję, że wasza spółka jest spółką z o- 
graniczoną poręką, podczas gdy tamci gw arantują 
całym majątkiem itp.

„Zdaje mi się, iż powinniście obecnie przy
wołać dawnych expertów i z nimi wspołem za- 
bradzić się, jak się dalej brać do rzeczy. Przy 
cenach wam znanych jest to interes pewny, a w 
razie zawarcia kontraktu z armią moglibyście z 
pewnością pracować i dla eksportu w innych ga
tunkach towaru, które moglibyście dać wykony
wać w warstatach na prowincji. Jeżeli sobie 
przypomnicie, przewidywałem takie położenie 
rzeczy od razu, kiedy wam odradzałem przyjęcia 
nowych podstaw dla oferty — żałuję obecnie 
tylko struty czasu tak znacznej ; jednak wierzę, 
że rzecz w tej formie przyjdzie do skutku, jeżeli 
się raźnie do niej weźmiecie i w początkach 
przyszłego miesiąca wyszleeie tutaj expertów, n- 
żoby rzecz tak u m inistra wojny urgowali, jak 
głównie próbowali skłonić tam tą spółkę do ustą
pienia pewnego procentu dostaw.

„Byłem również u p. m inistra Ziemiałkow- 
skiego, któremu ten smutny stan sprawy i roz
drażnienie, jakie ztąd pomiędzy rękodzielnikami

istnieje, przedstawiłem bez ogródki. Pan Zifc- 
miałkowski szczerze zajął się tą sprawą, przy
rzekł popierać was całym swoim wTpływem i zga
dza się na to, ażebyście ręce nieopuścili i do
magali się ustępstwa pewnej części dostaw ze 
strony tamtego stowarzyszenia ; możecie więc li
czyć na jego poparcie. Dobrzeby było, ażeby p 
prezydent Izby, dr. Smolka o położeniu sprawy 
był uwiadomionym, i również wam poparcia swo
jego nie odmówił.

Ze doniesienie powyższe zrobi wT całym kraju 
pognębiające wrażenie, uie potrzeba dodaw ać; 
równocześnie jednak musimy zrobić uwagę, iż 
niewłaściwie list posła Lewakowskiego publiko
wano i nie drukowalibyśmy go w całości, gdyby 
tego uie był uczynił dzisiejszy Aurjer Lwów. 1 
i że pewnie uczynią to także inne dzisiejsze 
dzienniki polskie. — Mówimy, że publikowanie 
listu posła Lewakowskiego uważamy za niewła
ściwe, a to dlatego, że sznn. poseł, który około 
sprawy tej niemałe zasługi położył, w liście 
owym popełnił błąd kardynalny , błąd nie do 
przebaczenia: wmięszał w rzecz całą osobę ce
sarza i przedstawił sprawę tak, iż cesarz zgodził 
się na zdanie m inistra: że zawiązanemu Towa
rzystwu nie może być powierzoną dostawa wy
robów skórnych dla e. k. armii. Mieszanie osoby 
cesarza do dyskusji publicznej jest rzeczą nie
przyzwoitą i wprost sprzeciwiającą się zasadom 
przyjętym w państwach konstytucyjnych, a w tym 
wypadku jest nadto szkodliwą, bo jeśli się rzecz 
istotnie tak m iała: że cesarz nie zgodził się — 
to i eóż dalej pozostaje do zrobienia?

My możemy tylko w ten sposób rozumieć 
doniesienie p. Lewakowskiego, iż szef intendan
tury p. Lam bert zasłaniał się osobą cesarza, tak 
jak to jest rzdćzą zwykłą, że prowadzący 
sprawę, zasłania się osobą , w imie niu której ją 
załatwia. M inister decyduje w imieniu korony, 
na koronę więc się powołuje, i tylko tak rzecz 
rozumiejąc, możemy przyjąć za dobrą monetę 
dalsze rady p. Lewakowskiego co do nieiistawa- 
nia w staraniach o otrzymanie dostawy.

Jest jeszcze jedna niewłaściwość w publiko
waniu listu p. Lewakowskiego. Oto tam jako naj
prawdopodobniejszy sposób otrzymania bodaj 
cząstki robót jest wskazane porozumienie się i 
zawarcie układów z dotychczasową spółką do
stawczą. Informacja ta mogłaby być pożyteczną 
dla Towarzystwa krajowych rękodzielników, je 
śliby mu była udzieloną poufnie; zaszkodzić zaś 
musi, jeśli się ją  daje publicznie.

Co do samej sprawy, to rozumiejąc stan jej 
tak, jak to wyżej wskazaliśmy, uważamy za od
powiedne, aby obecnie podwojono i potrojono 
starania w kierunku otrzymania dostawy i dla
tego też za zupełnie słuszne uznajemy postano
wienie Rady nadzorczej Towarzystwa, zwołania 
jak najrychlejszego walnego zgromadzenia, któ- 
reby uchwaliło m e m o r ja ł  i przedstawienie do 
m inisterstwa i Koła polskiego jako też petycję 
do cesarza.

Nie wątpimy zarazem, że delegacja nasza 
zajmie się tą sprawą więcej jak gorliwie i dołoży 
wszelkich s ta ra ń , by rzecz ta sprawiedliwie i 
słusznie na korzyść krajowych rękodzielników 
rozstrzygniętą została aby znaleźli jakiś ratunek 
na odpędzenie gniotącej ich nędzy i biedy.

Jest to sprawa wysoce doniosła pod wzglę
dem ekonomicznym dla kraju i dlatego nie 
wolno delegacj: zaniechać czegokolwiek, coby do 
jej pomyślnego załatwienia przyczynić się mogło.

£lX . Walne zgromadzenie Towarzy
stwa pedagogicznego.

IV.
Przemyśl 18. lipca 1885.

Wycieczka do Dobromila i Lacka powiodła 
się doskonale przy najpiękniejszej pogodzie. P rze
szło 200 uczestników brało w niej udział, a 
wszystko tak należycie było przygotowane, że i w 
wagonach nie było tłoku i wozy znalazły się w 
dostateczności i przygotowana przekąska dla po
dróżnych była zupełnie wystarczającą. W Lackn 
przyłączyło się towarzystwo miejscowe i w naj
lepszej harmonii bawiono się do późnej nocy. A- 
matorowie tańca narzekali tylko na rozmiękłą po 
w c z o r a j s z e r a  deszczu glinę. Po północy wróciliś
my w doskonałym humorze do Przemyśla.

Dzisiejsze, trzecie i ostatnie posiedzenie zja
zdu, odbyte w sali teatralnej na Górze zamko
wej, rozpoczęło się o godzinie w pół do 9. rano 
obczytaniera protokółu z wczorajszego posiedzenia. 
Na porządku dziennym, sprawozdanie komisji lu
stracyjnej, która rachunki zarządu głównego za 
czas od 10. lipca 1884 r. do 2. lipca 1885 r. zna
lazła umotywowane i usprawiedliwione. Gotówka 
(saldo) 2284 zł. 86 ct. umieszczoną jes t w Towa
rzystwie zaliczkowem lwowskiem. Niedobór fun
duszu rezerwowego, który w ubiegłym roku wy
nosił 333 zł. 45 ct., spadł obecnie na 172 zł. 59 
ct.. jest przeto nadzieja że w roku następnym, 
przy energicznein współdziałaniu zarządów od
działowych, niedobór ten zniknie zupełnie.

Zgodnie z w n io sk a m i komisji, walne zgroma
dzenie udzieliło zarządowi głównemu absolutorjnm

bajło wróci się nazad." Jej znowu powiedział 
książę: „Jeżeli nie zgadzasz się na moją prośbę, 
to wystrzelam ci twe tury."

„Gdy wystrzelasz tury moje, wtenczas już 
więcej nic nie będziesz strzelać." Rozgniewał się 
książę, zdjął łuk z pleców i zaczął strzelać zło- 
torogie tury. Tury uciekały w puszczę i powy- 
łam ywały drzewa; książę posyła za niemi strzałę 
za strzałą. Trzy biegły do Trubajła, a Trubajło 
podówczas nie był tak wązki jak dzisiaj, — przy
biegły nad brzeg wysoki i wszystkie skoczyły do 
wody! Atoli ani jeden nie przepłynął, wszystkie 
zamieniły się w kamienie tak, że zatamowały 
bieg rzeki; klasnęła wtedy dziewica w ręce : „Gdy 
potopiłeś moje tury złotorogie, błąkajże się teraz 
po puszczy przez wieczne czasj !“ Otóż, jak mó
wią, książę ten błąka się dotychczas po puszczy 
i w żaden sposób uie znajdzie swego Pereja- 
sława. Perejasław zaś był już w rękach Tata
rów, był pod panowaniem Polaków, czego to już 
nie bywało z tym Perejasławem  ? Jednak on nie 
znajdzie go, nie znajdzie nigdy. Pozabijane zaś 
tury dziewicy leżą dotychczas jako kamienie w 
wodzie i tylko zechciej się im przysłuchać: to 
nie woda ryczy, to ryczą tury stłumionym  gło
sem z pod wody. Owoż, powiadają, zbliży się 
czas, gdy książę przybędzie do Turowej kruczy, 
tur) powstaną i pójdą szukać dzikich puszcz na 
L kramie.

V.
Słuchają dziewoje, aż same posm utniały; 

słucha O rysia i boi się naw et spojrzeć na ka
mienie, które kupami leżą śród rzeki. Już  zdaje
się jej, źe to zaiste nie kam ienie; nawet woda 
szumi inaczej, nie tak jak woda...

Staruszek napełnił wielkim smutkiem serca 
dziewie. Nie wiedzą już one, czy mają prać czy 
wybierać się z powrotem; wstydzą się tylko sta

rego Grzywy; ten bowiem spogląda na nie i u- 
śmiecha się. Bywało lubiły prać na rwiącem 
miejscu i robiły kładkę z kamieni, teraz zaś od
daliły się od Kruczy, gdzie woda nie doszła je 
szcze do kamieni i płynie spokojnie czysta jak 
szkło tak, że może służyć za zwierciadło. Zaiste 
jak gdyby w zwierciedle odbija w wodzie niebo, 
wysoki brzeg z kudłatymi korzeniami, z którymi 
przeplata się chmiel, jako też więzy kędzierzawe, 
co wystają po nad sam brzeg i powyciągały pła
ty nad rzekę.

Wpatruje się Orysia w wodę, wtem w wo
dzie obok Kruczy coś się zaczerw ieniło; ktoś n i
by to wyjechał z puszczy na siwym koniu, i sta
nął między więzami. Boi się spojrzeć w górę, 
żeby na prawdę nie zobaczyła tam kogo; boi się 
też spojrzeć na kamienie: oto już zdaje się jej,
że lada chwila zaryezą i wyidą z wody zaczaro
wane tury. Szarpnęła za rękaw jedną z dziewic 
i wskazała palcem na wodę; przypatrują się 
dziewczęta; na Turowej Kruczy siedzi na siwym 
koniu książę. Na chwilę zemdlały. Bo któżby za
ręczył, że" to nie książę? Cały odziany w czer
woną odzież, a z pasa złoto aż kapie.

Nie mało też, widać, zdziwił się kozak: sie
dzi na koniu nieruchomy. Któż bowiem nie zdzi
wi się, gdy się zatrzyma nad Kruczą? W dole 
płynie woda po kamieniach, nad wodą siedzi nie
ruchomy siwy staruszek na kamieniu, tam stoją 
osłupiałe dziewczęta z pranikami i mokrem płó
tnem w rękach. Albo dziewczęta, albo może ru
sałki wyszły prać bieliznę jakiemnś podwodnemu 
królowi, który mieszka w kryształowym budynku 
nad wodą. Owóż, prawdopodobnie, on sam wy
szedł z wody ogrzać stare kości na słońcu. J e 
szcze raz spojrzy kozak na siwego starca, jeszcze 
raz spojrzy na dziewice; zakasały rękawy po ło
kieć... Złoto nie błyszczy tak na drogich pier

ścionkach, jak błyszczą w wodzie i powyżej wo- 
dy ich białe nóżki. Zapatrzył się kozak i sam 
stoi nieruchomy, gdy krzyknie na niego stary 
G rzyw a:

— Hej, h e j ! kozacze! Po co cię przyniosło 
do Kruczy ? Chcesz-li popłukać czerwone ubranie 
w Trubajle ?

Skoro tylko odezwał się, wnet jakoby roz
wiał jakieś czary. Zawstydziły się dziewczęta 
i nuże chlupać płótnem.

A kozak odpowie staruszkow i:
— 1 za to dzięki Bogu, żc dotarłem chociaż 

do Kruczy. Powiedz, bądź łaskaw, staruszku, któ
rędy jedzie się do Wojtówki?

— Czegoże tobie trzeba w Wojtówce ?
— - Przez Wojtówkę ’— powiada [prowadzi 

droga moja.
— Do kogoż ona prowadzi i
— Moja droga p r o w a d z i  —- do czyjegoś pro

gu, moja ścieżka — do czyjegoś serca.
— E he! — rzeknie stary Grzywa — niech

że Pan Bóg pomaga w uczciwej robocie! Patrz, 
którędy masz jechać. Zdążaj poniżej, ponad brze
giem ; ową drożyną w yjedziesz do rzeczułki. Przez 
rzeczułkę prowadzą inałe k ładk i; wozem przeje
chać nie można, koniem zaś dzielny kozak prze
prawi się.

Podziękował kozak za radę, zwrócił konia i 
ukrył się za drzewo. Gdy się już ukrył, wtedy 
dziewoje rozhulały się z radości, opisały kozaka 
jakby na obrazku: jakie ma oczy, jakie brwi, jak 
także przemawia, jak się uśmiecha. Jedna m ów i: 
„To twój narzeczony!" In n a : „To twój!" Trze
cia zaś rzekła: „Nie kłóćmy się daremnie, dziew
częta ; czy ten piękny książę może mierzyć się 
z n am i! To narzeczony naszej panienki."

Zarumieniła się Orysia. „Straciłaś zmysły

Paraszko ! Chyba nie słyszałaś, eo on p o w ie d z ia ł  
starcowi ?“

Żal jej — sama nie wie dlaczego — że on 
pojechał na zaręczyny. Serce dziewicze miększe 
od wosku. Topnieje ono od kozackich ócz, jak 
gdyby od słońca.

„Cóż z tego — rzekła Paraszka — że je 
dzie na zaręczyny. Narzeczonej nie zdołasz na
wet koniem ominąć!"

VI.
Powypierały dziewice b ie liznę, poskładały 

na wozie, przykryły zieloną, pachnącą trawą, 
usiadły same i pojechały do domu — świeże i 
wesołe; szczebiocą juk jaskółki. Jeszcze daleko 
był wóz od dworu setnika, a na podwórzu set
nika znać już było, iż powracają.

„Orysiu, nasza panienko!" krzyknęły dziew
częta , skoro tylko otworzyły się wrota. „Do 
kogo należy ten siwy koń, co na podwórzu stoi? 
Przecież to koń kozaka, którego widziałyśmy, to 
koń twojego księcia, twojego narzeczonego!“

Spojrzy Orysia, a w sercu gdyby ogniem 
zapiekło. Sama nie wie, czy się ma lękać, czy 
cieszyć z radości.

W yjrzał z izby przez okno młody’ kozak : 
zajeżdza na podwórze wóz zaprzężony starymi 
końmi, ze starym, siwym woźnicą; zielona trawa 
wlecze się po bokach i uderza o k o ła ; z poza 
siwej brody starego Grzywy, z poza białej zimy, 
czerwieni się lato — pełny wóz dziewcząt ubra
nych w kwiaty i korale, — Orysia między nienn 
jak słonce I W yjrzał i zaklasnął w dłonie? „ lo  
ona, to o n a !“ Wtedy to już zaczął wyraźniej 
tłumaczyć panu setnikow i: kto on i czego przy
jechał. Co on za jeden, o tein pan setnik wie
dział już dawno. Mirgorodski osauta, ataman w 
swej sotni, syn rosłych i zamożnych rodziców. 
Czegóż więc przyjechał? Przyjechał zobaczyć, co

to za Orysia, co to za córka setnika Tawołgi, 
znana po całej H etniauszczyźnie; przyjechał zo
baczyć i dać się poznać i dowiedzieć się zara
zem, czy już przygotowała wyszywane ręczniki.... 
O co się troszczył, czego pragnął pan setnik, to 
mu gdyby z nieba spadło. Nie myśląc długo, za
wołał Orysię. Weszła do izby zaczerwieniona, jak 
kalina.

„Otóż, Orysiu, masz kawalera! Czy miły on 
dla ciebie, czy będziesz czekała na piękniej
szego?" _

Nie przemówiła c h o c ia ż b y  słówka, chociażby 
okiem nie spojrzała. Stała nieboga, główkę na 
dół schylając.

Widzi ojciec, że nie doczeka się od niej od
powiedzi, — g d z ie ż  bowiem możebnn, żeby dzie
wica wypowiedziała, co ma na myśli. Powiedzą 
chyba oczy, ° na Znś u u i słówka. Zmiarkował to 
ojciec i r z e k ł  :

„Tak dzielny kozak miałby uie być lubym. 
O b e j m i j e i e  się i pocałujcie się, i niechaj wam 
Bóg błogosławi."

Objął kozak Orysię, pocałował w usteczka, 
co jakby z miodu były ulepione i oboje ukłonili 
się do samej ziemi ojcu.

Czy wiele gości zjechało się na wesele, czy 
przyjęcie było wystawneiu, czy długo tańczono, 
o tern opowiadać nie do mnie należy.

Widziałem Orysię krótko przed weselem, 
piękną była jak kwiatek. Widziałem ją  znowu 
w rok poźuiej w Mirgorodzie — jako mężatka 
była jeszcze piękniejszą, a dziecię było u niej 
jak Boża gwiazdka. Nieraz już myślałem wpa
trując się w nią: „To Boża sława, nie mołodyca! 
Jeśliby ktoś dowcipny odmalował ją  taką, jaką 
jest z inalutkiem dzieckiem na rękach — coby 
to był za obrazek!"

KONIEC.



*» rok upłyniony, a zarazem wyraziło podzięko
wanie dyrektorowi dr. Benoniemn, za energiczne 
łrowndzeiue wydawnictwa Tnwarz. pedagogicznego 
i rachunków z funduszów zarządu głównego.

Na interpelację p. Menerki z Rzeszowa co 
*o obrazów Tempsky’ego do nauki poglądowej, od
powiada dr. Benoni, że czynią się staran ia  a 
Wprowadzenie obrazów treści krajowej, ale rzecz 
ła nie może być prędko załatwioną, wymaga bo 
Wiem znacznych nakładów.

Co do in terpelacji o rozwożenie płac nauczy
cielom wiejskim, je s t to niemożliwem, wonec obo
wiązujących przepisów skarbowych i manipulacji 
kasowej.

W  przeprowadzonych wyborach do głównego 
Sarządn wybrani z o s ta li: prezesem p. Zygmunt
Sawczyński, 149 głosami na 160 głosujących; w i
ceprezesem dr. Teofil Uerstmaun, 112 głosami na 
113 głosujących, członkami zarządu głównego (na 
130 głosujących) pp. W ładysław Boberski i dr. 
W ładysław Zajączkowski (po 130 głosów), dr. A l
fred Zgórski i dr. Zygmunt Samolewicz (po 129 
Kłosów), W alenty Kowalówka (100 głosów) i Józef 
Soleski (98 głosów). Trzynastu dawniejszych
członków, pozostaje jeszcze jeden rok w zarządzie 
głównym.

P L. D ziedzioki ze Lwowa, jako referen t w 
Sprawie burs dla dzieci nanczycielskicli, p rzedsta
wia, między innemf, że burs istn ieje obecuie w 
Galicji 10, mianowicie : w Brodach, Brzeżenacli,
W Jarosław ie, w Kołomyi, w Krakowie, w P rz e 
myślu, w Rzeszowie, Stanisławowie, Tarnopolu i 
Tarnowie. W  nich wszystkich synowie nauczy
cieli znaleźć mogą pomieszczenie częścią bezpła
tne, częścią za drobną opłatą.

W Drohobyczu, Lwowie, Nowym Sączu, Sam
borze i Złoczowie, czynią się dopiero wstepne 
kroki do założenia burs. W pozostałych zaś pię
ciu miejscowościach, gdzie istn ieją szkoły średnie, 
(Bochnfn. Jasło, Sanok, S try j i Wadowice) burs 
Wcale dotąd nie ma.

J a k  p o s ia ć 06 daty stw ierdzają, wszystko co 
dotąd zrobiono w sprawie zakładania burs, p rzy
szło do skutku i utrzymuje się poświęceniem i o- 
fiarnością nielicznych jednostek, a do pomyślnego 
1'ozwojn sprawy potrzeba znaczniejszych funduszów.

Po przeprowadzeniu nad tym przedmiotem 
dyskusji, w której głównie brali udział pp. Pająk, 
Lercel, Bilińeki, Koknrewicz, Swiechło, Bodańczyk, 
Zlmmennann i Haeiołowski, przyjęto wniosek Z a
rządu głównego :

„Zarząd główny starać  s ię  będzie zakładać 
bursy dla dzieci nauczycieli ludowych miejskich i 
małomiejskich, we wszystkich miastach, gdzie is tn ie
ją  szkody — wraz z wnioskami uzupeł-
uiającymi i poprawką p. Maciołow3kiego,* że p ra 
wo korzystania z burs mają nauczyciele bez wzglę- 
dn na czas nczestnictw a swego w pracach Towa 
rzystw a pedagogicznego.

Dyskusja wykazała nadto, iż przez ogólną ua- 
z tłą  dzieci nauczycielskich, rozumieją się synowie 
nauczycieli, nauczycielek i wdów po nauczycielach 
sbkól ludowych.

Załatwiono następnie 21 wniosków samoist
nych, pomiędzy którymi zasługują na w zm iankę: 
p. Michalika z Tarnobrzegu, o fruktyfikowanie fun
duszu przeznaczonego na meliorację ogrodów szkol
nych; p. K isielewskiego z Nowego Sącza, o od- 
ale»ienie się do Rady szkolnej krajowej z prośbą 
a anilinę « n .  17. Tytułu H I. regulaminu dla szkół 
ludowych, co do składania egzaminu prywatuego 
w sokołach publieznj-ełi; tegoż, o wjęjednanie i dla 
nauczycieli szkół Indowych prawa korzystania ze 
znłftoaych cen jazdy, w myśl rozporządzenia cen
tra lnej d y r d a j  łjijłei państwowych ; p, Głuca z 
Nowego Targn, aby z a rz ą d  Towarzystwa postarał 
s i t  o zniesienie Rad szkolnych miejscowych, „po
nieważ Rady szkolne miejscowe tam ują rozwój 
szkól, a kontrola inspektora okręgowego zupełnie 
wystaycza*; — p. Rykały z Żołyni, 4 czy 6 wnio
sków , w sprawach przeważnie indyw idualnych, a 
wreszcie wniosek p. Głuca, brzmiący dosłow nie:

„Ponieważ W ysoki sejm nie zważa zupełnie 
na ty lekrotnie podawane petycje, nie chce słuszne
go żądania uwzględnić i podnieść pensyj nauczy
cielom, a ci z tak lichej płacy, którą pobierają, 
nie mogą żony i dzieci utrzymać, a wiemy, że 
błogosławieństwo Boże najbardziej się trzym a tych, 
którzy pod bytem m aterjalnym  najgorzej stoją -  
W alne zgromadzenie uchwali, aby Zarząd główny 
postarał się drogą właściwą, aby w stanie nau
czycielskim był zaprowadzony c e l i b a t  dopóty, 
dopóki nie będzie miał .przynajm niej 600 zł. Józef 
Głuc, delegat nowotarski*.

N ie pojmujemy, dlaczego wniosek ten wywołał 
objawy wesołości w Zgrom adzeniu, nam się p rze
ciwnie zdaje, że w prostych tych słowach mieści 
się ty le bolesnej ironii, ilustrującej byt nauczy
ciela ludowego w naszym kraju, że zasługiwał on 
raczej na życzliwe współczucie — w każdym zaś 
razie  stanowić uioże pendant do faktycznego celi
batu nauczyciek ludowych.

W nioski niezałatw ione na zgromadzenin, p rze
kazano Zarządowi głównemu do zdadania.

O godzinie 1 z południa prezes, p. Sawczyń- 
ski, zamknął obrady Zjazdu odpowiednem przemó
wieniem. Następny XX. Zjazd odbyć się ma we 
Lwowie, jeśli nie przyjdzie do stanowczoj decyzji 
i wyboru pomiędzy Rzeszowem i Stanisławowem.

O godzinie wpół do 3. w obszernej sali ratu
szowej i przyległych salach rozpoczęła się uczta, 
do której zasiadło około 320 usób. Przy głównym 
stole zajęli miejsca ks. kanonik Glazer, w zastęp
stwie biskupa Soleckiego, który powróciwszy co 
tylko z dwutygodniowej wizytacji, nie mógł wsku
tek znużenia przybyć osobiście na ucztę, jenerał 
Hempfling, reprezentanci Rady miejskiej i powia
towej, członkowie komitetu miejscowego Zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego.

Pierw szy toast na cześć cesarza, wniósł pa,n 
W ładyczyński, zastępca burm istrza, następnie : wi
ceprezes Rady powiatowej Czajkowski na cześć 
uczestników zjazdu, prezes S a w c z y ń s k i  na cześc 
m. Przem yśla, ks. G lazer na cześć nauczycieli i 
nauczycielek ; p. Trzaskowski duchowieństwa, p. 
Ziemiański wojskowości, na co odpowiedział jene
ra ł Hempfling toastem  na cześć nauczycieli; pre- 
zes Sawczyński wniósł zdrowie jenerała  Heiiipflm- 
ga, dalej p. Baumfeld starosty, p. Maciołowski R a 
dy powiatowej, p. H arw ot prezesa i członków Z a
rządu gl. Tow. pedagogicznego, członek Rad. pow. 
włościanin O łeksyn (po rasku) nauczycieli, p. Vim- 
peller, dr. Baumfelda prezesa, i prof. Harw ota, w i
ceprezesa kom itetu miejscowego, rek to r politecL i- 
ki Zajączkowski, wzniósł toast na cześć płci pię
knej, a zakończył prof. Lewicki toastem  „K ochaj
my się*.

W  najlepsze*  ożywieniu i serdecznej łt&nno- 
uczta przeciągnęła się dość długo, bo prawie 

p  godziny 6., o której większość obecnych musia- 
 ̂ dążyć na pociąg w kierunku Lwowa, a wszyscy 
S z c z a liś m y  Przem yśl z uczuciem wdzięczności 

f jjira w d z iw ie  staropolską gościnność, jakiej na 
* ' * — troku mieliśmy dowody.

-Jkuuentu uczestników Zjazdu pozostało do 
ju tra , aby korzystając ze zniżonych cen podróży, 
zrobić wycieczkę na wystawę do Pesztu.

Mi ra miMscM i zamiejscowa.
/  wóu d 20. lipca.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi:

Z wyjątkiem chwilowego deszczu o nieznacz
nym opadzie, który był w sobotę o 7. wieczo
rem, dwa ostatn ie dni tygodnia do bardzo pię
knych tego la ta  zaliczyć należy. Średnia tempe
ra tu ra  z obu dni je s t 2 0 ,", C., najwyższa i naj
niższa z niedzieli są 26,° i 14,", C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 20. lipca: P rzy  w ietrze lekkim o
zmiennym kierunku i średniej tem peraturze nieco 
wyższej pogodnie.

* Cesarz udzielił 300 zł. gminie W ierzbiany 
w pow. jaworowskim na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi.

* Ministerstwo oświaty na wniosek cen tra l
nej komisji konserw atorskiej, zamianowało p. Łep- 
kowskiego konserwatorem zabytków pomnikowych 
i wykopalisk w obrębię Galicji zachodniej i obwo
du krakowskiego. Ja k  wiadomo nominacja ta  co 
5 la t się odbywa. D r. Łepkowski urzęduje już od 
la t dziesięciu; poprzednikiem jego byt Excel. P a 
weł Popiel.

* Ks. biskup Pollner, zaraz po odbytej w P e 
tersburgu konsekwencji, ciężko zaniemógł

* P. Władysław Taczanowski, kustosz w ar
szawskiego gabinetu ornitologicznego, otrzym ał za 
proszenie na członka Towarzystwa ornitologów w 
Nowym Jorku.

* Mianowania. Namiestnictwo zamianowało p. 
Ferdynanda Dwornikiewicza, geometrą dla regu la
cji rzek w powiecie Przemyskim.

* Doktorat. P. Herman Schwarz, rodem z T ar
nowa, otrzym ał na uniwersytecie jagiellońskim  
stopień doktora praw. Stopień zaś doktora wszech- 
nauk lekarskich otrzym ali pp. Jan  Gęślak, rodeui 
z Kempanowa w G alicji i Józef Zawadziński, ro 
dem z Nowej wsi narodowej w Krakowskiem.

* W sprawie polepszenia bytu suplentów, co 
do której Rada państwa uchwaliła rezolucję, wzy
wającą rząd do poczynienia w tym celu odpowie
dnich kroków, donosi Prayerblatt, że ministerjuin 
oświecenia zam ierza przynajmniej tych suplentów 
usystemizować na stałych posadach, którzy  przez 
dłuższy przeciąg czasu swej pracy, dali dowody 
uzdolnienia. Ma to nastąpić przedewszystkiem  w 
tych zakładach, w których sta łe  paralelki, jako 
niezbędne się okazały, przez co powiększouoby 
w nich zastęp rzeczywistych nauczycieli.

* Losow anie wsparć z fundacji Ś. p. Lodzia 
Pouińskiego odbyło się wczoraj w stowarzyszeniu 
„ Skała. “ Pierw szy los, w kwocie 862 złr. wycią
gnął p. Maciej Zieliński, czeladnik krawiecki, dru
ga wygrana, 710 złr. .przypadła p. Michałowi Bę- 
bnowiczowi, czeladnikowi kam ieniarskiem u; 668 
złr. wziął p. Kazim ierz Pomorski, czeladnik pie
karski, a najniższy los, w kwocie 426 złr. do
s ta ł się p. Ignacemu Tyndygowi, czeladnikowi 
szewskiemu.

* Maturzystki. W gimnazjum żeńskiem w
Kamieńcu, pierwszy złoty medal otrzym ała r. b. 
Polka, panna Zofia Dreclislerówna. Na 30 m atu
rzystek  uzyskało dyplomy 5 Polek.

* Dowiadujemy się, że operetka z końcem te 
go miesiąca ukończy' swe przedstaw ienia w K ra 
kowie i przybędzie do Lwowa. D la miłośników 
tea tru  pocieszająca tedy wiadomość, że od sierp
nia znowu się rozpoczną w tutejszym  tea trze  
pi*zedbtawibiiiM.

* Wycieczka wczorajsna stow arzyszenia d ru 
karskiego „ Ognisko“ powiodła się wspaniale. TJ- 
dział w niej wzięło około 1000 osób, a wesołość, 
z jaką  się zabawiano do godziny w pół do lOej 
wieczorem, przyznać trzeba, niezwykła pojawiać się 
na teraźniejszych festynach i zabawach. „Listek* 
z wycieczki1' rozchwytano.

* Przechadzka członków Towarzystwa resursy 
urzędniczej odbędzie się, jak  zwykle, we środę, tj. 
d. 22. b. m. Punkt zborny : Pohulanka o godzinie 
U. wieczorem, poczem ztam tąd zebrani udadzą się 
drogą leśną do znanego a uroczo położonego ogro
du niegdyś Granda,

R esursa urzędnicza ■ wyśmienicie pojęła swe 
zadanie, a rozbudzenie życia między jej członka
mi, to wielka zasługa wydziału. Pomysł urządza
nia co tygodnia przechadzek, niepołączonych z żą
dnym kosztem, a umożliwiających natomiast we
sołą i przyjemną zabawę, wszyscy pochwalają i 
przechadzki udają się doskonale. J e s t  tylko je 
szcze w nich jedna słaba strona, a mianowicie, że 
wielu członków zam iast o godzinie 6. przychodzi 
dopiero o godzinie w pół do 7. lub i później, a 
zebrani muszą na nich czekać — byłaby więc po- 
żądaaną większa punktualność.

* Pożar. W czoraj o godzinie wpół do 6. popo
łudniu wybuchł pożar w staju i pod 1. 60 przy u- 
licy Janow skiej (młyn parowy p. Thoma), prawdo
podobnie skutkiem nieostrożności woźnicy Dyczyń- 
skiego, z którego fajki nieprzygaszonej miały się 
zająć słoma i siano na strychu. Dyczyyński spo
strzegłszy płomienie, zaczął wołać o ratunek, a 
gdy nikt nie nadchodził, zdołał sam wyprowadzić 
34 koni ze stajni. S traż miejska zlokalizowała w 
pół godziny ogień, skutkiem którego spaliło się 6 
koni, dach i wnętrze stajn i. Co do przyczyny po
żaru prowadzi się śledztwo; z Dyczyńskim spisa
no protokół policyjny.

* Do Krynicy, Szczawnicy i Zakopanego przy
było w ostatDich dwóch tygodniach mnóstwo osób 
z K rólestwa. W iększa część bowiem czekała 
końca wystawy warszawskiej i dopiero te raz  po
jechała „reperować swe zdrowie*. Na balu da
nym w K rynicy d. 16. b. m., do kadryla stanęło 
przeszło 40  par. Użalano się na brak danserów.

Wsie Izydorowkę i Salatynę w pow. żyda- 
czowskim, rodzinną własność śp. A ledsandra hr. 
Dzieduszyckiego, nabyta p. K onstancja W inogrodz- 
ka dla swej wnuczki p. Edmundowej z W inogrodz- 
kicli hr. Dzieduszyckiej.

* Nowa stacja talegraficzna z ograniczoną 
służbą dzienną, została o tw artą w P r o b u ż u i e .

* Zmarli. W Przew orsku, A leksander Skracba, 
adm inistrator ordynacji przeworskiej, la t 67. — 
y? W arszaw ie, 8 tan is ław H ertz, kasjer główny 
Banku polskiego. — W e Lwowie Stanisław  Rewa- 
kowicz, sekretarz  nam iestnictwa, la t 46. -— W Źme- 
r y n c e ,  Antoni Grodzicki, lekarz, rodem z Kijowa, 
la t  64.

* Stopi®" magistra farmacji otrzymali na uni
wersytecie Jagiellońskim  pp.: A lfred Beill ze S ta 
nisławowa, Mieczysław G auszer ze Skrzydncy, E- 
mil Grotowski z Bochni, Feliks Kollatorowicz z 
Krakowa, Ju lian  Komorowski z W idawy, w kró
lestw ie Polskieni, P io tr  Krokiewicz z Krakowa, 
Stanisław  Lachowicz z Jaworowa, Ju liusz Lampl 
ze Strzyżowa, Antoni Markowicz z Białobrzega, 
Franciszek Mika * Zaborowia, Jan  Niesiołowski 
z Wróblowic, Henryk N itrib it z Krynicy, Józef 
Nowakowski z Bochni, Antoni Strzemecki z Chrza
nowa, Feliks Tarczyński z Rzeszowa, Stanisław  
Tokarzewski z Niska.

* W gimnazjum brzeżanskiem, pod przewodni
ctwem radcy szkolnego Edwarda Hiickla, odbył się 
w czasie od 13. do 18. lipca egzamin dojrzałości, 
do którego zgłosiło się uczniów publicznych 33, 
prywatystów 3, eksternistów  3, razem 39; gdy je 
dnak w skutek nowej ustawy dwóch prywatystów 
nie zostało do egzaminu przypuszczonych, stanęło 
razem tylko 37. Z tych uznani za dojrzałych: 
Baczyński Michał z odznaczeniem, B arthel E d 
mund, Chorąży Ferdynand z odznaczeniem, Falk  
Chaim, Faszczewski Tytus, Freivogel Nute, G ór
niak Grzegorz z odznaczeniem, Hanakowski W ło
dzimierz, Hoffner Schie (prywatysta). Jagoszew ski 
Hieronim, Kinasiewicz Teodozy, Jarosiew icz Em i
lian (eksternista), Kom arzański Grzegorz, K rasic 
ki Teofil, Łoziński K azim ierz z odznaczeniem, No
wakowski Marjan, Milewski Tadensz, Mittelman 
Izaak  z odznaczeniem, Ramski Ludwik, Rozłncki 
Aleksy, Szmidt Józef, Seńkow Edward, Soniewic- 
ki Marjan, Szamota Edward, Szczurowski Michał, 
Terlecki Józef, Toczyski Tadeusz (eksternista,) Tnc- 
ki W łodzimierz, Urzędowski Hieronim, W atzek 
Antoni, Źółkiewicz Je rzy . Poprawkę z jednego 
przedmiotu otrzym ał jeden; reprobowano na pół 
roku trzech publicznych uczniów i jednego ekster- 
nistę, jednego publicznego bez terminu.

* Z komitetu Towarzystwa groszowego. T er
min wymiany puszek npłynąt z końcem czerwca. 
Uprasza się szanownych członków, którzy zapo
mnieli puszki swoje odesłać, aby raczyli, jak  aaj- 
rychlej to uczynić. Później ogłosi się rezu lta t 
składki z ostatniego kw artału.

Szlachetny dobroczyńca nadesłał dla Domu 
pracy, w liście z Chyrowa, 60 zl. pod tytułem 
„dl« osiołka do puszki.* Bóg zapłać bezimiennemu 
dobroczyńcy za jego miłosierdzie względem bie
dnych.

* Wypadki zamiejscowe W Krakowie d. 18. 
bm. na Kazim ierzu wydarzył się wypadek udu
szenia trzech osób od gazów znajdujących się w 
dole kloacznym , gdzie z nawozu przygotowano 
kompost. Ofiarą p a d li: Wyrobnik, stróż kainieni- 
czny i sam właściciel, k tórzy spuściwszy się na 
dół drabiną, natychm iast wskutek odoru udusili się. 
W Nisku dwaj uczniowie I. klasy, Jan  Sieczkow
ski i Tomasz Pociak, utonęli podczas kąpieli w 
błutuem jeziorze w pobliżu Sann. — We wsi Ki- 
minrz, powiecie przemyśiańskim, dwaj włościanie 
miejscowi, ojciec z synem, pizy podbieraniu gliny 
pod górą na drodze publicznej, zasypani zostali 
ziemią. Odkopano ich po upływie godziny, ale już 
martwych.

* Sielanka kolejowa. Westf. Mercur opisuje na
stępną idyliczną scenę, której widownią była, a 
zapewne i częściej bywa jedna ze stacyj kolei na 
lin ii z M astrichtu do Rotterdam u. P rzed  odejściem 
pociągu służący naczelnika stacji obehodzi w szyst
kich obecnych w sali pasażerskiej i pyta czy ma 
ją  już bilet}’, a otrzymawszy potw ierdzającą od
powiedź, m ów i; „Jeżeli tak, to niech państwo u- 
ważają, kiedy pociąg nadejdzie i wsiadają zaraz. 
J a  dzwonić nie będę, bo dziecko pana naczelni
ka stacji spi i mogłoby się obudzić.*

Ju tru  we wtorek d. 21. lipca św. Praksedy 
p.; — św. P an k ra tja  ep.

Brzeżany d. 19. lipca. A biturjent tutejszego 
gimnazjum, p. Szmidt Józef, złożył po zdaniu e- 
gzaminu dojrzałości, na cel biednych uczniów 100 
złr. w. a. na zakupno książek do czytania 10 złr., 
razem 110 złr. Za tak  hojny ku szlachetnym ce
lom skierowany dar, składa dyrekcja gimnazjum 
szczere podziękowanie.

— W Berlinie jnb iler Nowicki wyciągnął drnt 
platynowy do cienkości, że gołam okiem dostrzedz 
go niepodobna. Cesarz W ilhelm przyglądał się 
temn wyrobowi przez mikroskop. Nowicki podo
bno d ru t ów przygotował w laboratorjach am ery
kańskich. Pracow ał dotąd sta le  w Brooklynie.

— F.gamin z geografii złożył niedawno w Chi
cago-Herald sprawozdawca polityczny. W nr. 97. 
umieszcza Pragę w Chorwacji, a W arszawę mianuje 
stolicą W ęgier. Nad Pesztem polityk am erykań
ski przeszedł do porządku dziennego.

0 primadonnę. W Zurychu, miejscowy te 
a trzyk  „Flora* posiada dwie śpiewaczki, walczące 
z sobą zawzięcie o ty tu ł primadonuy. Każda z 
a rtystek  ma swoich sprzymierzeńców’ : do obozu
„wysokiego sopranu* należą studenci włoscy, do 
obozu subretki zaś greccy. B ezustanne docinki 
i szykany wzajemno przeciwników, doprowadziły 
nareszcie podczas przedstaw ienia operetki „Ga- 
sparone*. do niebywałego skandalu. Jedn i sykali 
na „hrabinę Santa Croce*, drudzy zaś na „Sorę“, 
dość iż powstała między obozami bójka, w skutkn 
której przedstaw ienie zostało zawieszone, a po-
szp ita la! C1?Żk° ,,annych studentów odwiozła do

—  Międzynarodowy kongres telegraficzny
^ 1 'jL m 81'' .W ®erlin ie dn*a 10. sierpnia i będzie 
siódmym z: kolei. P ierw szy podobny kongres odbył
l lę 7xrk \  -W Brukt,eli> d™g4 w Parvżu w roku I»bo, tizec i w W iedniu w r. 1868 czw arty

i 8 ^ ZymJ e 7  *' 15 7'2’ P ią tJ W P e tersburgu w roku 1875, szósty w Londynie w r. 1879. Na przy
szłym kongresie berlińskim, siódmym z rzędu, oprócz 
państw  europejskich, będą reprezentow ane- B ra 
zylia, Indje angielskie i holenderskie, E g ip t A l
gier, Kochinchina, Japonia, N atal, No’wa Zelandja, 
Persja, Królestwo syamskie, kolonia Capu, An 
stra lia  południowa, wyspa W iktorji, oraz wielkie 
Towarzystwa podmorskich telegrafów’.

roz-

Gospodarstwo, przemysł i handel
Telegramy targowe z dnia 18. lipca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —-•— zł. 

do — .— zL; żyto — zł. do — .— zł. Okowita 
29.75 do 30 .— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za
100 kilo na wiosnę 7.80 do 7.82 zł.; rzepak na
sierpień-w rzesień 11.60 do 11.62 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 17.20 do — m. żyto 14.30 do m. 
owies 14.74 m.; rzepak —• > spirytus 4 2 .- -  ni. 
B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec - sierpień
1 6 6 . - ,  żyto — m.; okowita 43. -  m.; olej rz e 
pakowy  , P a r y ż : Mąka za 16.) kilo 4b.60
franków ; olej rzepakowy —• °kowita .— fr.

Nafta W  i e d e ń  dnia 17. lipca: — zł. do 
— .— zł, Brema loco 760,— Hamburg loco <40,— 
na lipiec 730.— , na sierpied - wrzesień 765 .—; 
A ntw erpia: na lipiec 18.7. Nowy-York; 8 .’/,; 
Filadelfia 8 .—.

Wiedeń dnia 20. lipca. (Telegr. Gaz. Par.) 
Spędzono wołów razem 2350 sztuk — pomiędzy 
temi 1125 galicyjskich, 712 węgierskich, 513 n ie
mieckich — płacono za galicyjskie 64 do 59 zł.,
pastewne -— do —, węgierS^*e ^5 do 62, niemie
ckie 56 do 61 zł., ta rg  ożywiony.

Krzysztofowicz.

Ostatnie wiadomości.
N. W. Tagblatł donosi, że ks. Carlos Auers- 

perg złożył przewodnictwo wielkich właścicieli 
liberalno-niemieckich w Czechach. Krok ten mo

tywuje wiekiem sędziwym. Dziennik ten utrzy
muje wszakże że postanowienie to ks. Auersperg 
powziął z powodu, że grupa liberalna niemieeko- 
ezeskich właścicieli Aviększych w Chebie nie 
wszystkich przyjęła kandydatów , których książę 
proponował.

Budapeszt d. 20. lipca. Tysiąc pięćset gości 
czeskich przybyło; powitani zostali serdecznie 
przez reprezentantów miast, stowarzyszeń rolni
czych, przemysłow’ych, Czeskiej Besidy; od lu
dności najsympatyczniej przyjęci. Podzieliwszy 
się popołudniu na grupy zwidzili elewator, wzo
rowo urządzone piwnice, steinbruehowskie obory 
dla nierogacizny i bydła tucznego. Wieczorem 
stowarzyszenie sokoła wykonało koncert na do
chód budowy węgierskiego pomnika „Wolności,“ 
przed bardzo licznem audytorjum.

Salzburg d. 20. lipca. Wczoraj przybył po 
raz pierwszy parowiec „Salzburg", który ma po
średniczyć w regularnym ruchu okrętów między 
Salzburgiem a Passau.

Konstancja d. 20. lipca. Korpusy oficerskie, 
garnizony jeziora Bodeńskiego z Bregenz, Liu- 
dau, W eingarten, Konstancji, które tu 18. lipca 
corocznie święciły uroczystość na jeziorze Bodeń 
skim, udały się wieczorem z trzema muzykami na 
wyspę Mainau, aby powitać cesarza niemieckie
go. Książę Baden wzniósł okrzyk na cześć cesa
rza niemieckiego i cesarza Franciszka Józefa.

Berlin d. 20. lipca. Germania ogłasza oświad
czenie biskupa E instiitt gdzie ten oświadcza na 
zaczepki dzienników, że ani przed podróżą do 
Rzymu, ani podczas pobytu tamże, ani od czasu 
powrotu do dyec-czji nie wiedział o rozporządze
niu paderbornskiein, gdyż o tom dowiedział się 
z dzienników, i o stosunkach dyecezji nikomu 
wiadomości nie udzielał ani ustnie, ani pisemnie.

Drezno d. 30. lipca. Przedwczoraj wieczór 
otwartą została szósta uroczystość gimnastyków 
niemieckich. Gimnastycy Wiednia, Niemiec, Au- 
strji od ludności gorąco zostali przywitani. Wczo
rajszy pochód świetnie się odbył przy sprzyjają
cej pogodzie. Para królewska złożyła entuzjasty
czne owacje. Uezesników około 20.000. Pochód 
trwał dwie godziny. Gimnastycy od ludności 
drezdeńskiej serdecznie przyjęci. Na popołudniu 
zapowiedzianą jest wizyta pary królewskiej na 
placu uroczystości.

Drezno d. 20. lipca. Królewską parę, przy
byłą na uroczystości, powitali m inistrow ie: Fa- 
brice, Nostitz i Gerber. Następnie kazali sobie 
królestwo przedstawić członków wydziału towa
rzystwa gimnastycznego i przypatrywali śię pro
dukcjom wykonanym przez ÓOOC gimnastyków, 
które trwały przeszło półtory godziny.

Paryż d. 20 lipca. Postanowiono, by wszyst 
kie mocarstwa zgodziły się na natychmiastową
emisję pożyczki egipskiej. W stępae aacadg* ŚM t- 
cuskich i włoskich delegatów na konferencję ma
ją  na celu reztrząsnąć niektóre punkta specjalnie 
do Włoch się odnoszące. — Konferencja dziś. 
Zdaje się, że kilka posiedzeń wystarczy, by aó 
porozumienia się doprowadzić. Ajencja Havasa 
zaprzecza, jakoby z Hovasami zaczęto układy i 
powiada, że nie 4000, lecz 1200 posiłków tam 
oczekują.

Londyn d. 20. lipca. Daily Telegraph dowia 
duje się, że rząd brytyjski śledzi dalej z wiel- 
kiem zaniepokojeniem wzmacnianie się wojsk 
rosyjskich na obu brzegach Heri Rud i posiada 
informacje, z których wypływa, że liczebna siła 
wojsk rosyjskich przechodzi tani ścisłe wymaga
nia. pokojowe. Rząd czuje, że takie wzmocnienia 
potrzebnją pełniejszych wyjaśnień niż te, k t ó r
u o t ii cl z o s t a ł y  d a n e .

Standard powiada, że ma podstawę mnie 
mac, iż Kosja chociaż obstaje przy swych żada- 
niach co do Zulfikaru, wr istocie pożąda posiada
nie Meruczaku. W zamian za uznanie praw emira 
co do przejść Zulfikarskich mógłby Meruczak być 
Rosji ustąpionym.

Madryt d. 20. lipca. Przedwczoraj w Hisz 
panii zachorowało na cholerę 1885 osób umarło 
718, między tymi 5 w Madrycie, 204 w prowincji 
Walencji. Cholera uawidziła prowincje Soria, 
Salamanca, Badajoz, Huesia i Cuenza.

T anger d. 20 lipca. Francja odmówiła in ter
wencji w sprawie zawieszenia dziennika Reveil, 
ponieważ właściciel nie jest francuzkim pod
danym.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
poding zeg a ra  lw o w sk ie g o :

Do Krakowa . . *10.40 4.05 1 4.50 + 2.251
Do Podwołoczysk 10 37 * 5.56 — 12.35 + 4. 3
„ (z Podzamcza) 10.56 — * 6 07 1. 9 -  |

Do Czerniowiee . 11. 6 i*  6.20 12.20 -

Do Lirowa przychodzą .-

Z Krakowa . . 9 27 •  5.36 11.33 __ t  3.58
Z Podwołoczysk *10.20 3.05 — 3.50 + 215
„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 —

Z Czerniowiec . *10.05
" mi i i

3.35 — 3.30 —

Pociąg nr. 18 nie kursuje a i do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych |_ _ l są godziny nocne, t. j, 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Do Lwowa 

Do W iednia 
Do Prus

Z  Krakowa odchodzą:

|  1<j T7I
*6.55

i m
5.40
5.40

6 1 2 j +7.59' 10.46 
9.30 3 . -

*6 .551 7,55 9,30

Ze Lwowa 
W iednia 
Warszawy 
Prus . •

Do Krakowa przychodzą 

. . ! 5.10
*8.30
*8.30
*8.30

9.50

9.46'

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.45 5.27

3.15

Odjazd ze Lwowa:
P ociąg m ieszan y , o godz 6 min. 55 rano do Stryja.
P ociąg osob ow y: o godz. 11 mio. 25 przed południem

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa j c gods. 7 m in-10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg m ieszan y; o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, S try ja .
Pociąg o so b o w y ; o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
P ociąg m ieszan y  : o godz. 5 m. 37 po poł. z Huaiatyna.
F o c ią g  osobow y o godzinie 5 min- 51 po południa ze

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P ociąg o so b o w y : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg m ieszan y: o godz, 10 min. — przed połuduicm 

do Husiatyna.
Pociąg o so b o w y : o godz 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 

Zwardonia
Pociąg m ieszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Nowego Sącza.

KURS G IEŁD Y W IED EŃ SK IEJ.
W iedeń dnia 20. L ipca 1885. 

godzina 1. m inut 35. popołudniu. 
Alpiny 37.60 W ęg. akcje kr.
A nglo-A ustr. 97.26
Kolej K ar. Lud. 243.60 
Kolej Polud. 134.—
Kolej p. Elżb. 299.—
Weg. Nordostb. 176.—
Węg. obi. p. zł. 108.50 
Węg. cis. losy r. 120.—
Zł. ren. węg. 4"/0 98.77 
Ros. rubel pap. 1.24,—
Galie, indemn. 102.—

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej hw-czern. 
Wied. Commun. 
ElbetaL 
Lltnd. Bank 
Bankveiein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

290.—
78.50

237.—
185.60
228.60 
123.76
165.60 

96.10
101. —

119.60

Usposobienie silne.
W iedeń, dnia 20. lipca 1885.

godzina 10 mm. 35 prze.1 połndniem 
Akcje kredyt. 284.30 Anglo austr. 96.75
Kolej Kar. Lud. 244.— Kolej poiudn 134.—
Unionbank 78.60 Napolaonior 9.89
Rossyj. banku 1.24 Usposobienie: silne

J B e r | l n ,  dnia 18. lipca 1885
godzina 5 minut 30 po potndału 

Rossyjsk.bankn.201.6G Akcje kredy*. 463.— 
Lombardy 219.60 GaliCjjskie 99.26
Poi. wschód. 59.20 Austr bank. 163.16
  11-jji------- n .a m  l-ii—  . m . i  — —

L w 6 w , i  Izby handlowej d. 20 lipca 1885.,
1. Akcje *a sztuką

bez kuponu bieżącego płaci, żądają
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł o>. k. 243 — 246 —
„ lwow.«o*HrD.-j&88 200 zł. w a. 221 — 230 60

Ranku hypot. j&łft MW rtrwi. - s r ^ W - 'W S  6 8
„ kred. g 5 ie . 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 2#r.
\ę z  kuponu bieżącego:

Tow. kred gaji*. 5 prc. w. a. 99 40 100 40
■ n * 4 „ „ 90 75 92
,  ,  ,  5 ,  okres. 99 40 100 40

„ ,  4 „ „ 88 30 89 30
Banku krajowśgo 4 ' %  w. a 91 50 92 5 0 1
Banko hyp. galic. 6 .  „ 101 36 102 36

.  i  5 „ , 96 60 97 60
» » « 5 wyl. z 10% prm 98 60 99 6 0 ,

3. L isty dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wŁ (d- 6'70) 3% w likw. 57 — 59 —

. ,  .  W 5% H 0/. - 57 -  59 -
4. Obity i za 100 złr.

Indemnizaeyjśe galic. 5 prc. m. k. 101 25 102 25
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem . 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z i. 1873 6 prc. w. i 102 75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 4'/,%  „ 90 75 91 75

5. Losy.
Miasta Krakowa ;» . 17 — 19 —

„ Stanisławowa . . 23 50 25 60
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarsk’ .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Knbel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

6.79 6.89
6.84 6.94
9.84 9.94

10.12 10.26
1.54 1.64
1.22'/. 1-247,

60.90 61.50

Rubtyka „ N a d e s ła n e *  nie pochodzi od Redakcji 
U i n  te ł Łatwąj odpowiedzialności ze nią nie przyjmnje.

CN a d e s ł  a ne.)
W e t e r a n  s t  1 8 0 3  r  obywateli

ziemskich, by go gdzieś raczyli umieścić przy gospodar
stwie dla dokom tegoś, jakoteż dla otrzymania w dobrym 
porządku inwentarzom źywfyeh > meiłwy*h, tub pilnowania 
magazynu; — proszący je s t  ekonomem teoretycznym a 
bardziej p rak tycznym . Pracować będzie z,- skromne wy
nagrodzenie, do je s t  całkiem osamotniony.

Wiadomość: bliższej zasięgnąć można u W P. Jana  
Liekendorfa, fabrykanta powozów, przy ulicy Ochronek 
1 i, we Lwowie.

Kupujemy w y l o s o w a n e
4%  U s t >  B a e tc w . Tow. kred. a złr
5%  L U t y  m s I a  w. Tow. kred. .
3° „ L i s t y  z a b i e w ,  Bankn h ip e i.
5%  L is ty  s a n L  banku hip prew .
« °o  L is ty  s a d  bankn hipoteez.
O b l i g a c j e  t H i e m n l i a c y j n e  .

N o k a ] i L ilie n
D t - m  b a n L o f r y  I  k a n t o r  w y  ■ e l a n  y ,

we L W O W I E .  b
Zlecenie z prowincji nsknteczniemy bezzwłocznie 

bez doliozenie prowizji.

100.- 
100.16 
100.10 
110.10 
ICO 80 
105. -

•  S•g O

C. k. jeneralna Dyrekcja eustr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy
walny od dnia 1. czorwra 1885

Przyjazd do Lwowa:
P ec ią g  m ięsnany: o godz. 9 min. 10 w nocy z Husia

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, 8tryja.
Pociąg o so b o w y : o godz. 8 min. 5 przed południem z 

Stanisławowa, Chyrowa, S try ja , i o godz. 4 min. 15

Obfitująca w lithion i kwas borowy szczawa

S A L V A T G B
nieaewierając* * sobie łe la za , najczystsza dye- 
tetyćana węda, szczególnie przeciw kitiraliyn 
aap a len ioa  organo ■ oddechow ych I traw ie  
ala, specifieum przeciw g o lc o w i, c ie r p ie n ie *  
metek -t pęcherza — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wiela aptekach. Dyrekcja 

dródeł Salwator w Preeiewie.
_ Główne składy w apt. pp.Mikolaeoha i A- 

Sklepińskiego we Lwowia.



Wiedeń, dwa 18. lipca.

Kurs papierów pubiicaiycn.
Powszechny d ł u j  p a ń s t w a .

I*/, Reuta papierowa 
„ »rot.-n.

»J/ ,  i  r. 165* 
i  R *•/. . 1860

1860
s» łf  «% 

5% »*

. po 100 złr. 
. po 100 l i r .  

) 360 *tr.
WG 
110 
100

w a
n
n-  1964

47 irą, . . . n  ront* a ł.ia  po 100 złr 
#7 . » •  P»Pi«--- „ 100 ,

Obiigaeje iodemni tacyjne. 
»*/, Galieyjrińe . po 100 iłr. m. k
5*/, Bukewuhkie . ,  100 ,  ,

Iniie pożyczki publiczne.
5*/i, ~ ~ t j  reguł. Dunaju z 1870 .  _
4»/. i#*y f r u n i e  . . . .  ;  ;
Loty prom. poi. m. Witania . ,  .

Listy zastawne.
«%% Ijw m t. Oli. M  M0t. po 100 zlr 
*’/»•/* .  .  > pap- > 100 l i r .
4 ł/t*/ł Baoku m i  galiayj. „ iOO złr.
6*B Zakładu kred. krakpwsk . 18 lat

» * » • **' -*< 
* l U \  n z .  n arab, 36 lat 
4*/, Oal. I W . L  lU au  . . . .

JEp ■- - - - new* f ! SJ / i  w * w *» ** ***
8*/, Saak nlpot. ■ . n r .

n >. .. K *m
^/« n a n m (O* lat
P /4 B u k  h w  «arra. (Kation.) w. a 
B*/,"/, Wę*. Iwtyt. Bo4-Cr*4ii 
4% „  Bonk kipo*. pram
•7 , Obli*. kem W i >  krają*. I. om.

płacą 1 żądają płaeą żądają
złr. w. ». ■ - „• złr. w. i .

P r  oritety kolejowe.
fi*/. Albrecht* 300 i t r .......................... ------- 100 50

„ Alftld-Fium* 200 złr.................... 100 - 100 50
u „ „ Em. 18^4 900 złr. 100 — 100 50

8% D«n*u-L<>uipf.. 100, *00 złr. 121 50 —
mlzblety za 200 mrir. opod.................. 114 75 115 —

„ z* 200 mrk. nieopod. . . . 
4‘/»*/» Ferdyn. Nordb. m. it. . . .

121 25 121 50
82 35 82 50 106 25 106 75
83 20 83 35 5“/, „  mor.-s/lazk. linia 1871/2 

5“/, „  poi. lo76 r. IX) złr. 
4«/,7, Frane. Józefa Em. 1884 . .

105 75 IW 25
128 25 129 - 1«9 50 — —
139 50 140 - 92 25 92 75
142 - 142 50 i  It U <ł»l -Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. 100 25 100 75
167 25 167 75 „ „ Jarosław 300 zł 99 25 99 75
-_ ___ 5*', Kossyeko-oderb 300 złr. . . 100 25 110 75
92 30 91 46 4•/» Lwów-Czern. em lb84 (10*/Q p.) 82 25 82 / 5

4 \  „ ,, 1884 (wolne oj p.) 
5*/, Nordwestb. austr. . . . zOO złr.

90 90 91 4u
103 50 104

5%  „ „ lit. B. «00 „ 102 70 103
101 75 102 50 6*/, Nordwestb. i . sir. <m. 1874 200 m 128 50 —
101 50 102 50 -"7, Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 80 -------

5% Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 99 99 25
3' j  Staatseisenbahn . 500 fr. 197 25 — —

116 — 116 50
3°/. Sudbahn (Loubtrdy) . 500 fr. 151 75 152 25
57» „ „ . . 200 złr. 127 — 127 50

120 — 120 30 5•/* TbLi.oahn.-G .. .i, . . 1000 złr. 108 75 _
123 60 124 57. W ęgurs. gal. Łupków. 200 złr. 99 75 100 -

5% n ,, „ II em. 200 J r  
5% „ Ncrdo8t . . . 300 złr.

99 — 99 75
98 70 99 —

124 - 124 50 5% „ „ Wotem 200 złr. 130 - 131 —
100 — 100 50 )7. ti Wastbahn . . 200 złr. 100 - 100 60
81 75 92 25 ó»/„ M Em. 1874 . . 200 złr. 99 25 99 50
99 75 
99 76

100 10 
100 - Akcje bankowe.

— — — — Aiięlo-ausirj aokiego Binku . 120 złr. 
Bodsn-Crtdit austrjacki 06 „

96 50 96 75
91 25 91 50 224 50 225 50
99 50 100 50 Credit-Anstalt dla hand. i prz. 160 „ 283 40 283 70
88 - 88 - n Bank węgierski . . . 200 „ 289 — 289 50

lu i  25 101 75 Depositeu B_jk . . . .  200 „ 192 50 193 50
98 75 99 25 Escom -Gs.ellschaft niż.-austr. 500 „ 590 — 600 -
96 50 97 50 L i n d s r b a n k .........................100 „ 94 75 95 25

102 9u 103 40 Ausir.-węg. E^nku . . . .  600 „ 868 - 870 -
102 75 103 60 I U n .)nb_ .!s .............................. 1(0 w 78 25 73 75
101 50 101 - 7 j  1 rs baak ęgólny . . . 140 „ 114 50 145 —
97 - 98 -  1 Wiedeieki Bankrerein . . 100 ^ 100 70 101 10

Akcje kolejowe.
Albrechta bez ° / , .....................
5*/0 Alfóld-Fiume . . . .  

Douu-Dampfs.-Ges. • .
E lż b i e t y ...........................
Linz-Bi-dweis . . . .  
Salzburg-Ty.ol . . . .  
rerdynanda-Nordbann . 
Franciszka Józefa 
Gal. Karole Ludwika 
Koszycko-Oderbergska . 
Lwowsko Czeru.-Jasska . 
Nordwest ."istr. . .

„ Elbtthal Lit B. 
Rud lit;
Siedmiogrodzka I. . . 
Stsats-Eisenbahn-Gesels. 

5% Sii lbahn (Lombardy)
5°-„ Tueisbabn (Cisańsra) . 
5”/g Węg. gal. Lupko w. . .
i “0 Nord-Ost . .

5%
» / .
5%
5°/.
oV.
57
5°/.
*7.
5“/o
57.
57.5>>/(

57. Westbahn

200 złr
*00
625
210
200
200

105C
200
210
200 Of
200 >1
200
200
200
200
200
200
200
200 ll
2uu
z00 »1

L o s y ,
..rudy to we po 100 t i r .  w. a. I
Clary po 40 złr.......................................
47o Tow. żeg. na Dunaju 100 złr m k. 
Insbruku po 20 złr. a. w . , .
Kegleyich pe 10 złr...............................
Krakowskie po ISO złr. a. w. . . ,
Lublańskie nrem. ,.'0 20 złr. . . .
Ofner (miasta Bjdy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr.......................................
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr . .

,, „ węgierskie po 5 złe,
Kudoita po 10 złr. .  .....................
Salma po 40 złr. m k........................."
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
■j. Genois po 40 /łr. i i i  k 
Stanisławowskie po 20 złr m k 
4'/,“/, Tryesieńskie po 100 złr. In. k. 
47» „ P» 50 złr. ni. k.
Waldeteina po 20 z* u\ k. . . 
Wiudisehgratza po 20 złr. m. k.

płacą | żądają 
złr. w. a.

185 25 
459 -  
237 75

3.U8 • 
211  -  

243 50 
150 25 
227 75 
168 -  
ro5 75 
186 -  
186 25 
297 75 
134 20 
250 -
175 75
176 — 
168 25

178
43 50 

713 -  
18 75 
1- —
17 75
22 25 
42 50 
4u 20 
14 75
8 80

18 25 
55 —
23 — 
48 25
24 -  

132 50
68

38

185 75 
461 -  
238 25

2373
211 25 
244 — 
150 75 
228 — 
168 75 
166 25 
186 75 
186 75 
298 25 
134 50 
252 --  
176 75 
176 50 
168 75

178 75 
44 — 

114 —
19 25 
19 50 
18 25 
22 75 
4o 50 
40 60 
15 — 
9 10 

18 75 
56 -

48 75 
24 75 

133 25 
68 50

38 50
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B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzajnu- 
erwa trwale i natychmiast »ła«»"iy LITON 
gdyby innj żrodek nie pomógł- Flakon 
4C i 60 et. \v e  Lwowie * ^pt. P- iiiiko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
1603 15—2 / ___________

I f a n ł l t r r l i ł t  trzecieS° rolcu semina- I \ a  J U y U d i l  rj um nauczycielskiego,
dobrze wychowany, poszukuje lekcji do
jednego lub 2 uczniów na wsi. Łaskaw?;
oferty przyjmuję Biuro wywiadowcze G.
Bogdanowicza w Stanisławowie.
2997 1—3
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TL.ąd po; ztowy > BuHORODCZA- 
N kCH p iszuknji rutynowanego

ekspedytora pu- ztowego
z uzdolnieniem telegi*fiuznem, za wyna
grodzeniem 15 złr. miesięcznie, pomiesz
kanie i wikt

Zgłoszenia udokumentowane świade
ctwom —stryki szkolnem i dotychczaso
wej praktyki przyjmnjo urząd pocztowy 
do 10 sierpnia 1885. Ekupedytorowie kau- 
cjonowani mają pierwszeństwo.
3007 2 - 3

Jan Wodecki
c. k. notarjasz w Przeworsku, 

poszukuje zaraz kompletuie n i po
wiat uzdolnionego

k o n c y p l e n t s .
Kooipetenci zechcą się wykazać 

świadectwami teoretycznego wykształ
cenia i świadectwami całej praktyki, 
jaką gdzie odbywali, lub jak czas 
przerffy przepędzili i podać swoje 
iądiiril. 3009 2 - 3

Bon. teino! i
Cheąc się stale osiedlić w Ualicji, 

mai a zamjąr nabyd piękny majątek w 
dobrej ziemi z lasem i dobrymi bu
dynkami. Za.azsm wziąłbym dla mo
jego pupila dzierzjwę na warunkach 
KOrzyBinyah. Łaskawe oferty z wyklu
czeniem wszrlkiego pośrednictwa, u- 
praszam p r z e s ł a ć  pod airt em: 
B. M AFD YR 03IEW IC Z , ul. Czar
neckiego, 1. 28, III. piętro, Lwów.

2939 1 2 -1 2

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M0RIS0NA
Pa ARTHAUD M0ULIN.

najlepaie ae środków czyszczących i 
przeczyszczających krew na wszelkich 

tabośeiaoh „ e g j  p.zymiotu, skrofu
licznych- 1 ■ ;a ach, wyrznt .eh skórnych 
i ebsuciu krwi. 1931 5 —?

Skład główny w Paryżu a p. ArtL«ud 
lloaiin , aptekarsL. 9 ulic* Lonis le 
Grand, we Lwowie ikład wyłączny w 
apt. p, Krzyżanowskiego obok Brygidek.

p e s z u k u ]«  się w celu eks 
r  ploatacji pewnej nafty 

)  w m L u

wspolmtow na alcie
uu terytorjum 120-morgowym, poło- 
żonem tuż obok istniejących kopalń 
nafty i wosku w Borysławiu.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Hotowanu, poczta Sambor, z 
dołączeniem marki pocztowej na od 
powiedź. 3005 1—3

Apieka w Giottowie
J e s t  di» s p r z e d a n i a

z woluej ręki. Pliższej wiadomości udzieli 
właściciel tamże

3015 1—2

W
K

Narzędzia wiertnicze
systemu kanadyjskiego,

Aparaty as iiatylaoi nafty
Uonipy do nafty ud.

poleca
r A B E Z K A  M A S Z Y N

L. Zieleniewskiego
w Krakowie.

N* żądani* C e n a i k i  i l u s t r o 
w a n e  posyła opłatnie. 2928 10 -10

Francuskie

S z n u r ó w k i

Alfred R&ssl
w  O p a w i e

poleca: n a s i e n i e  g o r c z y c y ,
g z p o r e k  w l e l k i  i  m a ł y ,  k o 
n i c z y n ę  i n k a r n a t k ę ,  w y k ę ,  
ł u b i n ,  w y k ę  z i i u o w ą ;  t y t o  
ś w i ę t o j a ń s k i e ,  i y t o  k r z a  
c z y s t e  (Waldstaiidenkorn), praw
dziwą angielską r z e p ę  ś c i e r -  
n i a n k ę  i  a n g i e l s k ę  r z e p ę  
(Halmruben), w wybornej jakości po 
tanich cenach. 2995 1—3

Uwiadomienie.
Niniejszem maiu zaszc: yt ogłosić Sza

nownej Publiczności, — że rozpocząłem 
h a n d e l  k o m i s y j n y  b y d ł e m  r o -  
£  a  t e  n i  i  n i e r o g a t e m ,  a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mój od 
r. 1872 istniejący h a n d e l  k o m i s y j 
n y  w Grossmarkthalie dla rozmaitego 
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez
zwłocznie i nirfrankowane tą koleją być 
uskutecznione. - O zaufani 3 Szanownej 
Publiczności prosi 2935 7—?

SUnislaw Dzlurzyfiski,
A dres: dla żywego bydła je s t: St. Dz. 

St. M x .
„  „  mięsa je s t : St. Dz., Wien,

Grossmarkthalie.

N K N M t ( W W W M t W M i  H K S liW O iH oiK N tO tK K H W
p  D r .  A D A H A  M A J E W S K I E O O  2931

|  UM woflolbczniczF wb LiowIb, (w Kisielce) |
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

0 . tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 2C 
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z s u p e ł -  ^  

j £  n e m  z a o p a t r z e n i e m  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dis 
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od ~J0. 

SL 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 2C
Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności. ^

Michał Stanisław Bury
w A l  t o n i e ,

dawniej
Polska S p ó ł k a  Handlowa

w Hamburgu, 
wyseła K A W E  fr. w woreczkach 

po 5*kilo Bto 
Mokkę arabską . . .  za zł. 7.40
Jawę menado . . . „ „ 6.10
Ceyion perłową . . . „ „ 5.80

„ plantacyjną . „ „ 5.30
K u o a ........................................   „ 5.10
■ b a n to s ................................„ „ 4.30
Mokkę afrykańską . . „ „ 3.90
i i n n e  g a t u n k i  kawy po cenach 

umiarkowanych.
H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2.40, 

złr. 2.6w, 2.90, 3, 3.80, 5, 5.5d, 6.40 
i wyżej.

i ł y ź  gruboziarnisty, bardzo pię
kny 5 kilo za zł. 2.75 i 4.20. 
W a n i l i i  10 laseczek za zł. 1.30. 

Na żądanie wysełam próbki fr.
Cło od 5 Lilo kawy wynosi zł. 2, 

od 1 kilo herbaty zł. 1, które odbior
ca na miejscu opłaca. Adres :

M . $ .  B U R Y .  A l t o n a .
2929 1—?

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatn-lnym

u d c i e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w
a) Kosztowności, arogich kam ien i, kruszców,
b) towarów kolonialnych, blawatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2064 3 ?
wedle taryfy o 2 piocent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. 

kupców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić d a ls z e  o b u i i e n i e  na
leżności, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
izasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  s ta .
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się b«z wypowiedzenia,

, „ , 250 za 10 dniow em  w ypuw iedzenieui,
„ ,  ,  500 za 20-duiowem ,
. ,  „ 1000 za 30 dniowem „

Godziny urzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 pc południn. 
Lwów, dnia 18 stycznia 1879. D )  UEK CJA.

świń

Do sprzedania
p a r a  3 - l e t n i c h

do chowa
pełnej rasy Yorkshire, importowa
nych z Anglii, z trzody chlewnej 
pana Huward-Bedfoid za 350 złr.

7 miesięczne z tej samej trzody 
po 30 złr., 

lO-tygodniowe z tej samej trzody 
po 15 złr.

Leon Defer w Husiatynie.
3014 1—3

d l a g ę
do gaszenia pużarow

z c k. wyłącznie uprzywil. 
Fabryki uiasj do gaszenia 

polarów  
Józefa Bauera w  W iedniu,

polecają

Hubner i Hanke
we Lwowie.

2979 1—? 
- * w w w w w S

a Adam  Jakubowski 2C

■ai?
£

-O
£ ,
•Z3E

Od la t czterdziestu kilku ciesząc się względami PT . Publi
czności, poleca swoje wyroby wędlinarskie je ‘ o to : 
zaynki, ozory, polędwicę, salami, kiełbasy, 
smalec, słoninę i tym podobne towary w zakres wyro
bów w ędlinarskie! wchodzące.

; Odbiorcom większej ilości opuszcza się rabat.
Zamówienia z prowincji przyjmują się.

H*»
?
fi*

*
■<1
fi*

w e L w ow ie p rzy  ni. H a lic k ie j  1. 1 2 . B

Jaworze,
a a  8 i l ą * k u  a n u l r j a e k l m .  
Z a k łn d  w o d o le c z n ic z y  I ż ę ty  
c z u y , kąpiele igliwi we, m , .sa6„ gi- 
mn**tjka arxvd poczt -wy i telegraficzny 
i t. l, L -k»rz kierujący d  S m o le ń 
s k i  Aauaa otwarty od 1. maja do paż- 
izir.-iika. 10 9 5 12

Wiadomości udziela i prospe ty roz- 
żyła ua żądan!*

Inspekcj i Zakład <1
w J a w o r z n .

(Ern8dorf), ztacja kolei Półuoonej Biels 
(B i-lit ).

Wprost z Ameryki
p o łu d n io w e j  s p r o w a d z o n ą

wyborni) kawę
poleca

S  1 r  i  u  s  z
(Artur Kośoieki)

Sl ład Kawy we Lwo :e,
( ‘h o  ą ż  zy  zu  *, n r  i i

na dole. 2933 3 —?
Kobztaje w miejscu 

1 k i l . ,  z t r .  1 .1 0  1 .5 0  i 1 GO, 
na prowincję 

*•/« k»lo z l i .  7 * 0 ,  7 .7 0  i 8  3 0  
franco

(Jo miesiąoa (wieży trausport.

» ł

Kajlepłi sgu kroju

k  i  r  a  »  y  “
krótki* i długi*

handel płócien i bielizny,
JANA WEDLA,

(Lwów, U u  H a ij»ek I, J. « .

S l o d o  w e
kjrayzluie uiywan* dl» kanlącyeb, jako- 
Mi waiyatkl* u u  gabraki

SORBETDW TUREGE ICH 
rm«yi* m h fe r m t*  c .
HlarayMżKleg* w Oa«nd*w
I a c h  po den!* za klg 1 ił, 50 er u  
Ijil kilgr. 80 et., ta */« k igr. 45 et. 0p«- 
ETl*>- kM| J a  2917 36-52

Donośna i centralna 2903

B r o ń  wyborowa.
Strzelby myśliwskie 

i karabiny salonowe 
pistolety i rewolwery

z patentowanej fabryki

M *  A r e n d t
w Liitticb (Belgia), 

są po miernych cenach do nabycia we LW OW IE \ handlu broni p. D z i 
k o w s k i e g o  przy ul. K arola Ludwika i. 1 . tudzież u p. F . E h r l i c h ą .  
Tylko prawdziwa z znakiem fabrycznym M. A. dla zw; izajnej dobrej jako
ści. Broń centralna opatrzona je s t pismem gwaraneyjuem i stemplem Arendt.

GRPNTwWNA i 3ZYBKA POMOC 
_ ^ l a _ c l e r p i2 < ł ) _ c k _ n » _ * o I j d e k >J _ ^ p o d i» ^ e _ ^ z g ś c i_ c l a ł« i __

btanownj panie Fraguer I
Straciłem już wszelką nadzieję pozbyi i» tię mego d kuczliwego kur

czu żołądkowego; od cza^u jednak gdy używam pański dr. R 08Y  balsam 
życia, czuję się istotnie dobrze i zd-owym, co jedynie pauu mam do za
wdzięczenia. Broszę mi przysłać jeszcze trzy flaszki po 1 ztr.

Geestbaoht ria Bergedort pod Hamburgiem.
2. poważaniem Nils Bengtson.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i 
czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia, Aby to 
osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

dr. ROSY „Balsam życia“
I)r. R osy  B alsam  żyo la  udpowiada :iajzupełniej wszelkim tym wymaga- 
nium, gdyż -żywią całą czynność tra w ien i,, wyi.warza z d r o a ą  i e sy s tą  
k rew , a ciału przywraca nap .wrót dawniejszą silę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak apetytu, odbijau ia  k w asam i, 
w suęcla, w ym ioty, k u res żołądka, zaflegoiieuie hem oroidy, otzep  l  
nienie żo łądka potraw am i i t. d , jest pewnym i uznanym i  .od em do 
mowyuj, który z puwodu doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim 
czasie ogólne rozszerzenie.

W ielka flaszka kosctnje 1 złr., pół flaszki 50 ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się 

na wszystkie strony za zaliozką należytośoi.

■ ■  Zwraca się uwagę.
Celem uchronienie się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupu

jących, zawsze wyraźne zażądać:

dr. Rosy balsam życia
z apteki ,B. Fraguera w P r a d .e Ł, gdyż postrzegłem, że kupującym w 
niektórych miejso*. l  dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli oni póprostu 
Balsam życia, a ni* wyraźnie dr. Rosy balsam  śycia zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dr. Kosy
jest do nabyci* tylko w głównym  składzie w  Rradze, w aptece 
H. 1 'rag Bera, „znm . :hwarzen Adler", Eck der Spomergasse, nr. 205.

Dostać możn* we Lwowie: * Z. Ruckera apt., K. Krzyżanowskiego 
apt., J. Beisera apt., Henryka Blumenfelda apt., MikoUg Karczewskiego 
pod „zło ysn J i ’eniem‘, J. Fiepesa apt.; w Krakowie J. Trauezyński apt.; 
dalej w a] tb,- ich; w Białe, w BorezLZov.ee, w Brodach, w Brzesku, w Brze 
żanach, w Budzanowis, w D olinie, w Drohubyozu, w Dynowie, v Frysztaku, 
w Głogowie w Jansiaw iu , w ja d  , w Kańczudze, w Kołomyi, w Kiako-
wie, w i łaja t- w Lipniku-Biale, Mielou, Nowym-Sączu, w Podgórce, w
Prsemyźlauach, w Pri worsku, w Przem yźl., w Rymanowie, w R osz„ir?e, 
w Samborze, w Sanoku w «aszowie, w Sta / m Sąozu, w Skolem , w Saa- 
łaoie, w Sokalu, w Stryja, w Tarnopolu, w Tarnowie, w Wilamowice ih, 
w Zakliczynie, w Zydaciowiet w Żywcu.

WBzyatkie apteki w Austrj i, tudzież większa częid handlów korzeń- 
ny ib, mają ten na składzie.

Tamże sprzedaje się takie

Pragska uniwersalna maść domowa;
pewny I do »w lfc4e®#ay * .odek ma wylec-zenle wszei- 

kich zespaien, ran i wrzodów,
Takowej używa się z peznym skutkiem na zapalenia, zatrzymania pokar
mu i srwarUnięoia piersi kobie ; j przy odłąozauiu dzieci; przy absoesaoh, 
krwawych wrzodaan, ropiąoyoh się pryszczach, karbunkułach; przy wrzo
dach p.»znogoiowyoh, przy tak zwaaym robaku na palcu u nogi lub u ręki; 
na zatwards ałosci, spuohuięcia i nadbrzmienia gi uozołów; prz f  naroślaoh 

tłuszczowych i matwej koźci.
Wszelkie zapalenia, nabrzmienia, zaiwardziałoźoi, spuohnięoi- leczą 

się w najkrótszym czari*; gdzie jeinak doszło jus do ropienia, tam wrzói 
zasklepia się i g d  w najkrótszym ozfcsie bez bolu. 2949 9—15

W  puszkach po *5  1 Sb et.

B a l s a m  n a  u s z y .
Najlepszy i wieloma doźwiadoteniami stwierdzony jako najpewniejszy śro

dek na leczeni* tępego słuohu i do uzyskania słuonu całkiem utraconego. 
Fle laeczka 1 zlr.

/:xxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxx»s
K

H. Nestla mączka dla dzieci.
Piętnastoletnie powodzenie.

Liczne_ a A l UUOZlUZiOgUlUiDU _

ffS pomiędzy temi świadectwa
^  21 odszczególnień

pomiędzy temi

^ 8  d y p l o m ó w
honorowych i

8 złotych medalów.

pierwszorzędnych

znakomitości 
medycyny.

Znak fabryczny.

Zupełne pożywienie dla małych dzieci.
Zastępuje brak mleka macierzyńskiego, ułatwia do trawienia, dlatego 

także dorosłym najlepiej zalecana na cierpienia żołądka jako środek po
żywny. D la ochrony od licznych naśladownictw opatrzona jest każda pusz- 
ka podpisem wynalazcy H EN RI N EST L E, a na wieku ma na etykiecie 
markę ochronną głównego składu F. BEKLYAK.

P u s z k a  90 c e n t ó w ,  w

Henryka Nestla kondensowane mleko. X
Pusaka 50 centów. X

Główny skład we L w o w i e  w apt. P i o t r a  M i k o l a s c h a  i we \ f
wszystkich aptekach i drogeriach we Lwowie i w Galicji. 2847 2—10

OCXXXXXXXXXxX X X X X aXXXXXX©

C la y to n  & S h u t t le w o r t h ,
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1 22 

r r / 0 zvr!dza,lia 8we.S° składu maazyn i naizedr rol-
. /  i’m ro*tu z  powodu wybudowania nowych murizyuów z n a 

c z n i e  p o w i ę k s z o n y  z o s t a ł  i poleea'^ na oneenj )zon:
. T -# r ^ ?(, n ®*n e  a m e r y k a ń s k i e  g r a b i a r k i  „ H o l l i n g g w o r t h “

kosiarki i żniwiarki njipraktj- lu ejszych i najnowszych systemów, 
lokomooile i parowe miocarnie zu.-.ne z nieprzyścignionej Loi.. 

ztrukcji i wykończenia po nader zniionych cenach.
Wielki wybór g a r n i t u r ó w  m i o c a r n l a n y c l r  k i e r a t o w y c h  «yste- 

mu cepowego lub zt_ftow«g<, z przyrządem do czyszczenia zboża lub bez tegoż, 
stale, do ustawienia piątrowego, luh i*a dole i przewozowe.

Iktynki do czyszczenia zboża, trienry Itd. 2794 6 -12
Ilustrowane katalogi gratis i 1 r« nco. 

komisowy m ąją l>i’- L . £  S. Czekoński w  <$kł»ć Czortkowie.

C. k. Zakład wodoleczniczy
w Krynicy

pod kierownictwem dr. Henryka Ebersa,
otwarty od 15. maja do końca września.

2932 20—24

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki Z drukarni „(i&zesy Narodowej®.


